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Fot. JERZY ŻAK 

W 
orkot maszyn za ścianą, sa. 
Io niedostatecznie ogrzano, 
skromne Iowy, ludzie mi l·  

czący, początkowo nieskłonni do 
zabrania głosu. To jui inny „Gli­
nik" - bez dekoracji, powitań i o• 
kiosków. 

Narzędziownio i Ostrzalnio goś· 
ci Józefa Brożka, ale czyni to zwy• 
czojnie - bez scenariusza i be1 
przygotowanych wystąpień. I sek­
retarz KW wrócił nad ranem z 
Woruowy, za kilko dni zabierze 
pewnie głos no VII Plenum. Przy• 
jęchal tu, by skonfrontować swoje 
przemyślenia z robotnic,ą opiniq. 
Kaidego dnia tacy jak on stoją o• 
hecnie twarzą w twarz z 1ołogomi. 
Tego nauczyło nos nieodległa 
przeszłość: aktywista partyjny musi 
być w organizacjach podstawo• 
wych, stąd cierpie myśl i energię, 
tu poddaje kontroli propozycje, li 

e Stanu wojennego nie traktuję jako zet·wania mostu na drodze, która kończy się przepaścią. To 
ciężki wypadek na drodze. Można I trzeba • niego wyjść. Wymaga tego interes narodowy - MIE· 
CZYSł.AW F. RAKOWSKI, ,,Polityka" e Uratowane byc! powinny zdrowe i cenne ziarna odnowy, 
oczyszczone od plew demagogii i kontrrewolucji - RYSZARD SWIERKOWSKI, ,,Perspektywy" e 

Moralna i materialna siła prn:yszlej Polski zależeć będzie w znacznym stopniu od tego, jakie miej­
sce zajmie w niej polska inteligencja - KAZIMIERZ ZYGULSKI, ,,Rzeczpospolita" e Utarty, 
wygodny szlak - który zawiódł nas do katastrofy ekonomicznej - trzeba teraz zaminować. Tylko 
wówczas ludzie gospodarki zostaną zmuszeni do szukania nowych dróg - STANISLAW ALBI· 
NOWSKI, ,,Trybuna Ludu" e Jeśli nie była to perfidna taktyka walki politycznej, jeśli ludziom 
walczącym o likwidację huty aluminium przyświecały wyłącznie czyste intencje, to nie waham si� 
tego nazwać poczciwą polską głupotą - KONRAD STRZELEWICZ, .,Życie Literackie" 
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Nowy Sącz, 28 lutego 1982 Cena IO zł 

których w Worsiawie urodzą się 
uchwały. Instancje przybliiyly się 
ku partii. 

Sekretarz organizacji podstawowej 
ma tylko jedną proJbę: żeby wszystkie 
pytania, jakie t.u padną, doczekały sit 

Adom Ogorzałek 

odpowiedzł ,  żeby to była rozmowa bez 
przemilczeń i uników. Tego samego 
pragnie Gość : żeby wyjaśnić sobie na­
wzajem, . co gn<:bi i przeszkadza w ro­
bocie. 

Jest więc rozmowa. Właśnie rozmo­
wa joko sposób dochodzenia do wspól­
noty poglądów Mówią na przemian, 
1.godnic i niezgodnie, ale coraL. bar­
dziej ku sobie. przybliżając się, prze­
konując. 

Podobnie jak w tysiącu innych 

K O Ś C I Ó Ł  
O Z W I ĄZ KACH  
ZAWO D O W Y C H  
P 

mez ostatnie półtora roku życie polskie 
pełne było problematyk.i związków za• 
wodowych, a mimo to doszliśmy do 

punktu, w którym trzeba na nowo i niemal 
od początku podjąć te same zagadnienia. 
Jest to czas rachunku 6Umienia, który wi­
nien wyprzedzić odnowę rnchu związkowe• 
go, a nast<;>pnie towarzyszy{! l<!IIICI odbudo­
wie. Ta zbiorowa refleks.ł'l będzie uwzględ• 
niać wiele aspektów. ale wśród nich na 
pewno nie może zabraknąć punktu widzenia 
społecznej nauki Kościoła rzymsko-katolic­
kiego. Zwłaszcza że są w tej nauce zasady, 
respektowanie których mogło było uchronić 
od zaistniałego załamania i sam ruch związ· 
kov.'Y, i cały kraj . Warto zatem przynajmniej 
teraz sięgnąć do tych . ,nieużywanych" na-
rzedzi roztropności. 

Spójrz.my prz.cde ws1.yslkim n.a te ważne ele­
menty, których po Sierpniu 80 w na.szym życiu 
społecznym, nies tety, zabr..:klo. 

Najświciszym, oficjalnym i powszechnym do­
kumentem Koticiola jest encyklika ,,Laborem exer„ 
cens" Jana Pawła II. Jeden z jej rozdzla16w nosi 
tytuł „Znaczen ie  związków z..:"\wodowych". Czytamy 
tam następujące zdanie:  . ,Słuszne zabiegi o zabez• 

miejsc w Polsce sprawy wielkie mie·­
szają się tu z drobiazgami. Mówią. że 
podjęta polskimi rękami operacja trz.y­
nastego grudnia musi mieć swój eią.g 
dalszy - trzeba skończyć waśnie i 
wspólnie ciągnąć narodowy wóz - po 
staremu już. nie można, a po nowe­
mu . . .  Właśnie: co to znacz, po nowe-

mu? - wchodzimy w głębokie re.Cor­
my więc rozważmy, jak odmieniona 
musi być Partia. by zdołała przewo­
dzić ludzlona pracy i bea większych 
zderzeń wspóld,dalać ze związkami za­
wodowymi... - tak, one są niezbędn� 
twardo strzegące praw, ale równocześ• 
nle uznające realia i niezbędność samo• 
ogran iczeń - tak, skupiające ludzi ied· 
nego zawodu, reprezentuj.}ce interesy 
brani. 

Mówią o placach, cenach, komunika. 

(DALSZY CIĄG NA STR. !) 

ej! l handlu - o zbożu, SKR-ach I 
kiełbasie - o tym, że zło, które nam 
cią);y, bf.cba do końca rozlłczyf, zrzu• 
cić garb, trzymać się zasad - i żeby 
słuszne wnioski od lat zgłaszane w 
Partii nie odbijały się jak groch od be­
tonowej ścian:, - ieby człowiek od· 
chodził z funkcji normalnie, ieby u­
jawnia� prawd2!iwe powody. 

Mówią, że trzeba się poruszać w::łr6d 
Judzkich zmartwień, wśród ludal l kon• 
kretów - mówlą:  rentowność. metro. 
!ront robót zasl<:?Czych - sankcje za 
niewykonanie słusznych postulatów. 
by uchwa ły i programy nie zostawały 
n-a papierze. 

W surowej . scencrH, w skromnej sal- . 
ce wylania si( obraz Partii, która chce 
upominać się stale o robotnicze spra• 
wy, która jest zwrócona twar:iĄ ku 
pr7..yszłości, która nlo ma innych ce­
lów nii. dobro narodu. Do raju jeszcze 
daleko. Jeszcze szukamy właściwego, 
tonu. Ale nie idziemy po omacku. Po­
zbieramy aię, jeśli nie zostanie przer­
wany nerw łączący kierownictwo I 
masami, jeśli partyjna my�l swobod· 
uie będzie krąży� między Warszawą. 
Sqczem t tysiącami takich organłzacjł 
4łlk ta w Narzędziowni ! OstrzalnL 



Kościół o związkach zawotiowycit 
(DALSZY CIĄG ZE STR. I) 

pieczenie uprawnień ludr.1 prac,- polączonyeh łym 
samym zawodem muszą zawsze Jicsyć się a t.ymi 
osrraniczeniami, ja.kie nakłada ogólna syłuacja. eko­
nomiczna kraju'\ Czy to wymaga dz.isutj w Polsce 
komentarza? Chyba .tylko stwierdzeni� że przez z 
górą rok pracowicie i owocnie tworzyliśmy hi6:to­
ryczny dowód na to, że praktycme zlekceważenie 
zasaciy życia społecznego, sformułowanej w powyi„ 
szym t.daniu, prowadzi do nieehybnej kaitastrofy. 

sJ)Olecz�go winn:, b:,ć sawsze zabeQleezone, w 
razie konieemośei nawet pny pomocy odpowied ... 
nieb środków prawnych. Nadużywanie st.rajka może 
prowadzić do paraliżowania eale,:o i,yeia SJłOlec.zno­
-ekonomicznego, eo jest sprzeczne z wymogami do• 
bra wspólnego &połeeze6słwa_ które odpowiada b.k• 
ie właściwie rozumianej naturze samej pracy". 

Nie.stety, słowa te staiy się dzisiaj tak boleśnie 
oczywiste, że  v.•szelki komentarz wYdaje się  :r.będ­
ny. Mo:illa chyba \ylko dodawać do nieb 1-icme 
wypowiedzi prymasa Polski. Stefana Wyszyńskiego, 

etdo przedstawicieli „Solidarności", które towal'zy-

nie wplątali be:, ludzJe, kłórz:, mają Inne zaloie­
nia, kłórzy q gdzieś uzależnieni i ehcą przeprow ... 
da:ić niePGlskie sprawy. Trudno ło po aazwisku wy­
mieniać, LudzlDm bm zależ:, na tym, aby Polskę 
wplątać w Jakleł ayłuacje polityczne. Tymczasem 
wasz ruch Jeri pnede wszystkim. ruchem społecz­
aym 1 zawodowym. To sobie najmilsi, zapamiętaj. 
.eie na dłuższy czas_ 

Tego roózaju ostrzeżenia wywołały falę szepta­
nej propagandy w kraju, usiłującej podkopywa! 
autorytet. prymasa Polski, a także a.taki z dobrze 
wszystkim manych ośrodków propagandowych na 
Za·chod.zie. Prymas Wyszyński naw:ią.zywał do nich 
wielokrotnie, mówiąc o tych, którzy do niego 
.,st.rzelają z.za. par11skiego węala" - i tym dobitniej, 
z pełną bogatego doświadczenia mądrością powta• 
rzał do "Solida·rności" ciągle to sarno najważniej­
sze zdanie: Chociai mielibyście różne pokusy natu„ 
ry poJitycznej. pamię&ajcle, ie pierwszym waszym 
eelem jest realizacja zadań zawodowo-społecznych-

Po Sierpniu powstały w Polsce związki zawodowe 
z przymiotnikamd. ,,sam.orzq.dne i niezależne". Z po­
zycji związkowych nikt nigdy precyzy;nie i do 
ostatecznych konsekwencji nie wyjaśnH, n.a czym 
ma polegać owa niezależna�. od kogo i czego 
konkretnie mają być niezależ.ne związki zawodowe. 
W praktyce coraz bardziej absolutyzowały one swo­
ją _niezależność, a przede wszystkim dążyły do unie­
zależ.nienia się od państwa i panującego w nim 
prawa. Tymczasem encyklika nLaborem exercens" 
wid.zi ów problem przede wszystkjm jako wyzwo­

lenie się związków ,z bezpośredniej zależności od partii 
politycz.nych, ałe --TÓ'Wnocześnie wewnętrzne wyzwo­
lenie się z ambicji uprawiania polityki, dątenia do 
wła.d.zy poliłyczneJ, przejmowania funkcji parłii po• 
litycznych. Paradoks politycznego fenomenu „So­
lidarnoś�i" polegał przecież na tym, że związek ten 
WYegzekwował swą mezależność od PZPR. .. i rychło 
został ,,zakaperowany" przez rozmaitych mani.pu­
lato,rów politycznych. Ruch związkowy popadł więc 
z jed,nej zaleiności w inną, fałszującą związkowy 
autentyzm organi�cji zawodowych. 

azyly powstawaniu tego ruchu związkowego i jego 
organi.zacji. Tak oto 19 stycm!a 1981 roku mówił: 
.. W sytuacji w Jakle$ 1najduJe się Polska, przepro­
wadzenie właściwej linii ku sprawiedliwości SPo­
łeczneJ. aby uruchomić wszystkie prawa człowie­
ka, osoby ludzkieJ, a szczególnie prawa społeczne, 
organizacyjne, zawodowe - wyma.ga nie lada wy­
siłku, cierpliwości i rozwagi. Wymaga łei nieustan­
nego wiązania waszych najszlachetniejszych pory ... 
wów z dobrem Rzeczypospolitej"... I nieco dalej, 
w tymże wystąpieniu ostrzegał wprost:  Zawsze tak 
jest. że najlepiej zorganizowany ruch może się 
a:połkać z próbami zakłócenia Jego działalności. 
Nigdy nie brak ludzi niespokojnych, którzy gorącz­
kowo, zbyt porywczo, ,:wałłownle czegoś che� Na 
pewno czegoś dobrego. Ale w procesie społecznym 
doniosłą sprawą jesł uzgodnienie naszych pragnień 
z możliwościami, zwłaszcza w łych warunkach, w 
Jak.ich Polska się znajduje. 

D:zJsiaj lekturze wszystkich wypowiedzi prymasa 
Polski z tamtego czasu towarzyszy jakieś ogromne 
uczucie przykrości, że tak mądre nauk:i i rady nie 
zostały wykorzystane. 

Przypomnijmy jeszcze zawarte w tejże encyklice 
1tanowisko wobec s t r a j k u, jako środka upraw­
.nfonego „pod odpowiednimi warunkami i we właś­
ciwych granicach'", którego to narz.ędzia walki o 
prawa pracownicze nie wolno jednak nadużywać. 
.Nie można' zwłaszcza nadużywać go dla rozgry­
wek «politycznych•. Ponadto nie należy nigdy sa­
pomina.ć o łym, że nieodzowne usługi dla. ż ... ,"ta 

Niewiele później, 6 lutego 1981 r., na spotkaniu 
z delegacją ,,Solidarności Wiejskiej" pry·mas Wy­
szyński rzucił już bardzo ostre ostrzeżenie: Mówi„ 
Iem tu przed chwilą. s. panem Wałęsą i delegacją 
z Bielska-Białej, że ruch, który zrodz.ił się w Pol­
sce - odnowy moralnej i społecznej - Jest wy­
bitnie polski. Ten ruch musi słuźyć przede wszys­
tkim sprawie Polski, I.o znaczy ludności polskiej, 
czy to będzie ludność rolnicza, ezy robotnicza, dla 
z30::p?kojenia jej potrzeb. Trzeba się strzec, żeby się 

Kościół nie skrywał, że jegO stosunek do „Soli­
darności" jest uwarunkowany sposobem spełniania 
przez nią zasadniczych kryteriów ładu społecznego 
l narodowego. Najwyraźniej ujął to ks. dr Józef 
Glemp, jeszcze jako biskup warmiński, w wywia­
�ie dla „Ty,godnika Powszechnego" (21 czerwca 
1981 r.). Zauważył on, iż łowo „solidarność" ma 
podwóJne 2.rnaczen.ie. Przede wszystkim jest to „kie­
runek myślenia, zaktadajqcy prawbść, rzetelność, 
odpowiedzialność w ludzkim i obywatelskim dzia­
łaniu,.., W dr.lgim dopiero znaczeniu jest to „So­
lidarność" jako instytucja. Otóż „Kościół będzie 
zawsze pomagał dążeniom zawartym w pierwszym. 
znaczeniu w drugim zaj warunkowo" - o tyle, o ile 
iuch będzie te dążenia realizował. 

,TANIStAW WLAZŁO 
nŻyd..e Warszawy" 

Stanisław Marecki 

przewodniczący OKON w Krynicy 

Pierwsze kroki 
Z inicjatywy krynickiej Komisji 

Współdziałania Partii i Stronnictw Po­
litycznych oraz FJN na terenie miasta 
i gminy powstał Obywatelski Komitet 
Ocalenia Narodowego. Wspólny cel, 
który jednoczy członków partii poli­
tycznych i bezpartyjnych, to działal­
ność na korzyść porozumienia i pojed­
nania narodowego w oparciu o zało­
żenia konstytucyjne, orędzie generała 
Jaruzelskiego do narodu i jego roz­
wi-ięcie na styczniowej sesji Sejmu. 

Grupa założycielska, działając w kon­
sultacji ze społecznością lokalną_ wy­
łor:.iła szesnastoosobowy Komitet. Kie­
rowano się zasadą, by w skład OKON 

· weszli ludzie cieszący się autorytetem 

moralnym i dobrowolnie podejmujący 
działalność społeczną. 

W dyskusji nad programem działa· 
nia członkowie OKON-u podkreślali, 
iż nie trzeba zas�pować funkcji do­
tychczas działających organizacji i in­
stytucji. OKON jest wyrazicielem opi­
nii społecznej i nie zamierza własnymi 
siłami rozwiązywać tych problemów, 
które nurtują lokalną społeczność, Iecz 
chce być pośrednikiem między ·władzą 
a społeczeństwem. OKON zamierza 
ściśle współpracować z komisarzem 
wojskowym w zakresie kontroli wy­
konania zadań przez administrację 
państwową. 

Dyskusje nasze charakteryzują się 

0 • • Obi,wat�i�k,;le. K-i>initety 
> ,, 

pciparciem dla tych sił społecznych, 
które opowiadają się za obroną bytu 
narodowego oraz poprawieniem warun­
ków pracy i życia obywatelL Tylko spo­
kój wewnętrzny pozwoli nam urzeczy­
wistniać autentyczny demokratyzm spo­
łeczny. Chcemy mobilizować krynicką 
opinię społeczną oraz budować własny 
autorytet i uznanie społeczne. 

Zdajemy sobie sprawę - mówili 
członkowie OKON, ie potrzeba będzie 
dużo cierpliwości w naszej pracy, ie 
musi to być praca długofalowa przy 
dość precyzyjnym programie, z które­
go trzeba się rozliczyć przed miesz­
kańcami Krynicy. 

Naszej działalności musi przyświecać 
potrzeba respektowania praworządno­
ści we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego, potrzeba szacunku dla 
wartości pracy i działania na rzecz 
samodyscypliny społecznej oraz prze ... 

strzegania zasady, iż dobro człowieka 
pracy w socjalizmie jest wartością nad­
rzędną. Już dziś załatwiamy konkretne 

sprawy, jak pomoc dla ludzi starszych 
i opuszczonych, likwidacja skutków zi„ 
my i usprawnianie komunikacji miej„ 
sklej. Pierwszy krok mamy za sobą. 
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11 18 lutego 

• Cena kożuchów spada? N a popu .. 
larnych „ciuchach" w Nowym Sqczu 
pewien Cyoaii sprzedał damski kożuch 
za jedyne 22 t11s. złotych. W wyścigu 
do zakupu zwyciężył taksówkarz, któr11 
azybko odjechał z łupem. 

• Od 1 kwietnia ubiegłego roku do 
15 lutego zastrzelono w naszym woje­
wództwie czterysta osiemdziesiąt czte­
ry dziki, pięćset osiemdziesiąt sześć je­
leni i sześćset pięćdziesiąt saren. W sta­
nie wojennym odpowiednio: sto dwa­
naście, dziewięćdziesiąt siedem i sto 
pięćdziesiąt. W ubiegłym roku wypła­
cono 18 mln 170 tys. złotych tytułem 
odszkodowań za straty wyrządzone 
przez zwierzynę leśną. 

• W galerii BWA w Nowym Sączu 

otwarto interesującą wystawę prac Ze· 
nona Pokrywczyńskiego. 

• Uczeń zapytany na lekcji nie po­
trafił odpowiedzieć na tadne pytanie, 
twierdził, że jest taki bojatliwy. Nau ... 
czyciel uważał jednak, że młodzieniec 
po prostu si(;: nie nauczył i spowodował 
taką oto replikę: - Ależ nie, panie pro„ 
fesorze, ja mam wielką wiedzę tt2- środ­
ku, ale ona nie chce wy;ść. 

• Wielką popularnością cieszy się 
VII Turniej Tenisa Stołowego o Puchar 
Zarządu Głównego ZSMP. Dotychczas 
odbyły się trzydzieści cztery gminne e„ 
liminacje, w których uczestniczyło sześć 
tysięcy zawodników. 

• otwarto bibliotekę techniczną przy 
Oddziale Wojewódzkim NOT. Czynna 
jest w środy I piątki od 16 do 18. Na 
miejscu można takie poczytać fachową 
prasę. 

• Wznowiły działalność wszystkie 
placówki kulturalne w Nowosądeckiem. 
Marła Paciorek z Wydziału KHltury i 
Sztuki UW Informuje, że zezwolenia na 

podjęcie pracy dla zespołów regional­
nych wydaje prezydent i naczelnicy po­
szcz.ególnych gmin. 

O Nowy rekord Dużej Krokwi -
121,5 m - ustanowił Piotr Fijas pod­
czas mistrzostw Polski. 

• Nie słabnie akcja pomocy dla po­
wodzian z Płockiego. Mieszka6.cy gminy 
Gorlice przekazali na łcn cel siedem 
ton zboża, pięć i pól tony paszy, czter­
dzieści metrów sześciennych drewna 
budowlanego I ponad pół miliona zło� 
tych. Członkinie Ligi Kobiet Polskich 
1ebrały dotychczas 18,5 łys. złotych. No­
wosądecka Komenda Hufca zaprosiła 
dwieście dzieci 2 wojew6dzt wa płockie­
go na akcję letnią do Rabki. A harce-­
rze z Nowego Targu odwiedzili dzieci 
płockie przebywające w Pyzówce i wrę­
czyli im upominki. 

• Otrzymaliśmy kolejny transport 
darów. Tym razem z Norwegii z miasta 
Klepp. 

• Jak informuje Wydział Handlu i 
Usług UW, wszystkrie stołówki w miej­
sce brakujących podrobów będą mogły 
otrzymać wołowinę w stosunku 1:1 .  

• Zaproszono nas do udziału w uro­
czystych obchodach roeznicy rea·ktywo ... 
wania ZMW. 

• Z udziałem sekretarz.a KW, Janu­
B'l& Tomalskiego. obradowało Prezydium 
Towarzystwa Krzewienia Kultury Swie­
ckiej. Spotkanie prowadził prezes To• 
warzystwa, Ludwik Nędz.a. Ustalono 
termiT'I wojew6d"Zk! 0go zjazdu TJ('K$ 
n::1 10 marca . 

• Po Podhalu krąey wystawa plaka-

tu obrazującego dorobek I działalność 
ZSMP. Ostatnio można ją było obejrzeć 
w GOK w Kluszkowcach (gmina Czor­
sztyn). 

• I sekretarz miejskio-gminnej in­
staincj:i PZPR w Starym Sączu, Grze• 
gorz Jawor, powiedział reporterowi 
,,GK": - Stan wojenny ułatwił nam 
st;,.rt do wytężonej partyjnej roboty. 
Korzystamy z tego. Prowadziliśmy roz­
mowy z kadrą kierowniczą - za.koń• 
czyły się powodzeniem. Sam Komitet 
Miejsko-Gminny w zasadzie się nie 
zmienił. Dziś uwidoczniło się może ja­
skrawiej niż poprzednio, ie wokół in­
stancji mamy sporo oddanych ludzi.
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gotowych nieść nam pomoc w każdej 
chwili. Obecnie w sposób świadomy i 
kontrolowany porządkujemy szereg.i 
PZPR. Mimo rozlicznych problemów z 
optymizmem patrzymy na przyszłość 
naszej Partii - jakiś zaklęty krąg nie­
mocy został wreszcie przerwany i w lu­
dzi wstąpiła wiara, ż.e może i musi by! 
lepiej. 

• Jubileusz 20-lecia pra-cy w Pań­
stwowym Teatrze Lalek „RABCIO" ob­
chodzi pani Irena Józefiak. Solenizant­
ce życzymy dalszych sukcesów. 

• Irena Karwala, z Oddziału Poloż­
niczeoo to nowosądeckim szpitalu po­
daje, że od 11 do 18 łuteQO na świat 
przyszło .sz-e�Cdziesiqt troje dzieci. 

e Z KRONTKJ MTLICYJNEJ: Funk­
ejonarh1,.,.� MO w ramach dziab.fi an­
t ....... "'"�,  .. ""�'ey �'"" :rc"' ?!llrwcsfionovi.•:, 1ł a 
Fraociszkll G. • Waksmuuda, wlaścicie-



W 
iele osób kupujących pokątnie kurę u. lysłąc złotych I ezyłajił'Jycb w , .. 
1.:cta.ch. że strumień atrakcyJn)'ch aóbr w po!jtaci pralek aul.omatycznych 
i lodówek zalewa chłopskie zagrody, nawołuje o obowiązkowe dosta.wy, 

pny pomocy których można będzie odebrać chłopom świnie. O tych a.ntychłop­
!kich bredniach z goryczą mówiono na spotkaniu pn,edsta.wiciełi aktywu ,:min­
nego. d?ialaczy PZPR i ZSL z rejona Nowego Sącza. 

::iyrcktor Wydziału Rolnictwa Urzę. 
du Wojewódzkiego, Zenon Gądek okre-. 
$lił sytuację w nowosądeckim rolnic· 
twie jako specyficzną. Oprócz śliwek, 
wojpwództwo nic jest samowystarczat. 
l'le. Skup załamał się z powodu braku 
paszy i napięć społecznych. W ubiegłym 
roku skupiono o 16  tysięcy ton mniej 
Zywca niż w roku 1980. Mniej było r6• 
wnież drobiu i królików, więcej nato-,. 
m i ast o dwa tysiące ton ziemniaków. 

W poprzednich latach osiągano skup 
znae, .. nie większy, bywało nawet, że 
kontrr1ktowano 1 45 tysięcy sztuk trzo­
dy chlewnej (w roku 1 981  tylko -45 ty„ 
SiN'.Y). 

'V Nowosądeckiem gra id2.ie o mięso,· 
owoce i mleko. Takje są h'adycyjne 
kierunki rozwoju naszego rqJnictwa 1 
nie trzeba ich zmieniać. Konieczny jest 
jednak wzrost wydajności upraw zOO• 
żowych. Choć j esteśmy regionem ,,nie• 
�bożowym", z.adeklarowano udzieleniP. 
tysiąca ton poiyczkl zbożowej. W skali 
kraju to bardzo niewiele, niemniej je• 
dnak w dobie kryzysu nawet i takiej 
ilości nie mo;ina bagatelizować. Aby 
jednak zebrać tysiąc ton zboi.a, trz.eba 
wyel im inować marnotrawstwo materia„ 
łu siewnego. Służba rolna powinna od 
�araz, wzorem roku ubh'.głego, przystą .. 
!)ić do zorgani zowania wymiany mie­
d?.\·i.ąsiedzkicj ziarna siewnC'go. 

?rczes Wojcwódzkil•go Związku Spó­
dzieln i  R oln iczych.  Henryk Mi'lianty 
mówił o nowych 1asadach kontraktacji, 
'dórc powinny związać producenta z 
'Qaństwem. Dostawy środków produk„ 
cj i będą tFa leżnione od ilości odstawio· 
nych płodów rolnych. Dotyczy to prze„ 
de  wE-1.ystkim wę�la i nawozów, jak ró­
wn i,-?. pa�z i środków or�rons roślin. 
Za dostarc:wnic zakontraktowanych to-

warów w uzgodnionym dniu przyzna­
wany będzie specjalny dodatek. Choclzi 
e to. żeby zakłady m ięsne mogły precy„ 
�yjnic zaplanować transport i produk­
cję mięsa i j ego przetworów. 

Pięciogodzinna dyskusja dotknęła 
Wielu problemów_ nurtujących nowosą­
decką wieś. Wątek pierwszy to potknię:­
cla i błędy instytucji wspomagających 
rólnictwo. Admi.nis�acja \,V spóldzie\ .. 
1'.liach i urzędach jest nieruchawa i ocię­
żała. Na przykład w punkcie skupu w 
Xamion'Ce nie chciano przyjąć buhaja. 

Jerzy Leśniak 

gdyż brakowało kol ucha. A skąd rolnik 
ma je wziąć? 

- My wiemy, że brakuje paszy, a.le 
czy jest ona sprawiedliwie dzielona? -
zapytał prezes koła ZSL w $winiarsku, 
Jan Ciętopka, krytykując jcdnoc:z.cśnie 
mleczarską biurokrację, która nic-pra­
widłowo ,nalicza należności. Zapropono­
wał wprowadzenie jednolitych ksiąl.e­
czek dostawcy mleka. 

Sołtys z Kamionki, Eligiusz FrąC'1.ek 
i preze·s koła ZSL w Nawojowej, Adolf 
Cecur, alarmowali o rosnących s,ko­
dach dziczych. - Nie chcemy odszko­
dowań. ale spokoju w nocy - mówili. 

Pytań w czasie spotkania nie brako­
wało. O wielu kwestiach I Ci z sali, i ci 
z prezydium mówili tym samym języ„ 
kiem, cho� nfo likwidowało to różn ic 
w podejściu do wielu spraw. 

- ...___...._,, ' ' 

·Ocale11ia Narodowego 
• •  1 

Wojciech Omacki 

s .  ól na sprawa 
Gminny Obywatelski Komitet Ocale­

nia Narodowego w Czarnym Dunajcu 
kof1cz.y jui drugi miesiąc swej działał• 
ności - powołano go na wniosek egze• 
kutywy KG PZPR, jako jeden z pierw ... 
szych w województwie. Na posicd7..eniu 
założycielskim w dniu 10  styc:z.nia br., 
z udziałem komisarza WRON, dokona­
no wyboru przewodniczącego. Został 
nim pracujący od niedawna na t:rm te­
rC'n if'  ppor. Mirosław Kotliński, dowód· 
ca strażnicy WOP. Jest to wyraz za­
ufania społecznego dla młodego, ener­
gicznego człowieka, który w okresie 

trwania s tanu wojennego oprócz co­
dziennych obowiązków służbowych 
przyjął na siebie dodatkowe zadania 
rozwiązywania problemów m ieszkań­
ców gminy. Wspomagają go w tym 
członkowie Komitetu, reprezentujący 
ró:l.ne środowiska spolecz.no•zawodowc: 
zarówno partyjni, jak i bezpartyjni, lu­
dzie ciesząc.X się poważaniem i zaufa ­
niem środowiska. 

Czym zajmuje s ię GOKON? ,,Człon­
kowie komitetu pragną oodnie wypeł­
niać zadania slużqce pomyślnemu roz­
wojowi nas ::ej gm.i'u y  i jej mieszka 1l-

- U nas pożyczka zlioiowa nie cliwys 
ei - powiedział Franciszek Dziedzia.k 
z Wojnarowej. - Zboże to twarda wa„ 
luta. Targowiskowe ceny zboża są zna• 
cznie wyższe od cen państwowych. Ra­
cje ekonomiczne przemawiają z.a trzy• 
maniem zboża w stodole. 

- Wieś jest pracowita, ale nie wszy­
stko od niej zależy - zauważył sołtys 
:i. Ptaszkowej , Mieczysław Kasprzyk, 
który podsunął myśl. aby zużyte pod­
wozia samochodowe f ciągn ikowe za­
miast na złom trafiały na wieś. - ChJo„ 
pi je wykorzystają, w naszej gminie 
jeźd?.d po Polach ki lka traktorów wyko­
nanych , .domowym" sposobem przy po• 
mocy zużytych części. 

.Jan Jurek, prezes koła ZSL w Lip„ 
nicy Wi<."l kiej. wspomniał o wielkich 
korzyściach, jakie polskiej wsi dał 90-

cjal]zm. Najważniejsze to bez.płatne le· 
cznictwo ; rc.'nty. - Niektórzy z nas pa„ 
mictają. jak stan.y ludzie w chlewikach 
umierali - powiedział. - Jednakże JX}­
mimo wielu dokonań na naszej wsi nie 
dzieje się dobrze. Młodzież ucieka do 
miasta . nie wystarcza podstawowych 
narzedzi. chłopi sarkają na brak obu­
wia i bielizny. Jeżeli nowy cennik usług 
w kółkach rolniczych nic zostanie m,ic­
n iony, rolnicy nic br,,dłl z. tych usług ko­
rzvstać. 

Każd�· producent chciałby drogo 
sprzedawać, a tanio kupować. to jasne. 
Dotychczas nie istniała l<igiczna kalku� 
Iacja iachęcająca do goi:;podarowania. 
i.\lożna b�·lo kupić, stojąc ocz�·wiście w 
kolejce i tracąc czas, k i l ogram mi�sa 
po cenie n iż�zcj od płaconej za kilo 
żywca na punkta('h skupu. 

rów" '  - czyt..1my \V odezwie' skierowa­
nej do  micjscov.:cj ludnoSci. Komitet 
nic zastępuje islniejf\Cyeh dotychczas 
strukfur  spolc('znych� kcz wspiera 
sw.vm autorytetem dzh1łania admini­
�tracji .  zwła�zc:za te wymagające po­
dejmowania trudnych dt>cyzji i rozwią­
zywania niC'popularnych problemów. 

Członko,dc Komit etu pełnią dwa ra­
zy w tygodniu dyżury; nic tylko służą 
mies1.ka1\com gminy informacją i pora­
dą, ale przecie W$Zystk im intnweniują 
w załatwianiu pilnych i słusznych 
spraw. A są to często sprawy konkret­
ne - może drobne . ale ,,·ażnc, wyma­
gajricc indywidualnrgo rozpntrzenia. 
Dotyc.-ią podziału ,�:�gla za kontrakta­
cje ,  niepr,1widłow,,�c:i na punktach �ku� 
pu mleka. konfl iktów rudzinnych." spo­
rów sąsiedzkir:-h, nieprawidłowości w 
real i zacji  inwcstyeji . Sq te;i: s:prnwy pi­
ja1\stwa, pomocy chorym i samotnym, 
złego funkcjonmvania handlu i\p. 

Komitet podejmuje równiC'ż ogólno­
społeczne problemy gminy. Na jednym 
z posiedzell omówiona została sprawa 
terenu pod baz<: spółdzielni usług rol­
niczych. Za łatwiana od k i lku miesięcy, 

Powafoe podwyżki een na mas.yn:, 
rolnicze spowodują. że będą sobie mog-U 
na nie pozwolić jedynie właściciele du­
żych gospodarstw. Do tej .pory opłacało 
s:ię chłopu przyjechać własnym trakto• 
rem do bazy SKR�u. stracić paliwo I 
zamówić usługę, którą wykonał trak.• 
tor . .. , spółdz.ielc:iy. 
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kiego Związku Kółek Rolniczych, Adolf 
Olesiak usprawiedliMał niedoclągnięcta 
brakiem części zamiennych i przeciąże,,f 
niem maszyn. 70 procent ciągników pra.­
cuje dwa tysiące godzin rocznie (u U-.. 
dywidualnego roln ika - dwieśc{e:). kOil 
siarki koszą 150 hektarów łąk i pa8"" 
wisk, a norma przewiduje tylko 30. Po. 
łowa sprzętu jest już dawno zamot·tyJX)llł 
wana. 

- Z powodu liez.nych protestów i imt 
tcrweinCJi wycofałem nowy eennik 1WI 
usługi rolnicze w �lu sprawdzenia tułt' 
sporządzenia nowych kalkulac)I - po,, 
informował prezes Olesiak:. - Jedno 
jest pewne: sp6łdzielni-e, aby egzystc,..ł 
wać. muszą ustali� eeny wyższe od k� 
sztów. O�ywiście, szukając 'l.ysku, nie 
zapomnimy o usprawnieniu organ.imcj( 
pracy, dbałości o sprz�t i walce z rnasi-, 
notrawstwem. 

O perspektywach, jakie przyniesie 
wsi wdrażana reforma gospodarcza, mó,,,, 
wił na zakończenie sekretarz. KW. Ta,., 
deusz Rabiatiski: - Wchodzą w życie 
nowe mechanizmy rynkowe, bolesne ;f 
trudne, ale rokujące nadzieję wyr.wole. 
nia siG zdrowej konkurencj i , firmy hę• 
dą starały się produkować lepiej i ta­
niej. Zgodnie z wytyc7.nymi Biura Po­
litycznego KC PZPR i Prezydium Na"I 
czelnego Komitetu ZSL polityka pań­
stwa wobec wsi będzie jedna. Gwaran .... 
tować będziemy trwałość gospodarstw 
rodzinnych i jednolitą możliwość dootQo­
pu do ziemi, sprzętu, nawozów. Nie bę­
dzie preferencj i ani dotacji .  Ziemia je!tl 
jedna. a interes wspólny i chłopów, i 
państwa. 

teraz została sfinalizowana. Po prze­
prowadzonych rozmowach zdecydowa ... 
na wi�kszość rolników, właScicieli 
działek,  wyraziła zgodę na dobrowoln, 
sprzedaż gruntów po cenie wolnoryn­
kowej, pozostali właściciele zostaną 
wywłaszc1.eni. 

Pozytywnie załatwiono sprawę Iunk„ 
cjonowania punktów sprzedaży w m iej ... 
seowych zakładach pracy: działają ju! 
4 kioski pracownicze. Członkowie 
GOKON zbierają opinie rolników do„ 
tycz,1ce nowych cen skupu, cen z.a 
środki produkcji i usługi rolnicze. 
Chodzi o to, by podf'jmowane decyzje 
były słuszne i zgodne ze społecznym. 
odczucil�m ora2 uwzr,lQdniajqce realia 
naszej codzienności. Popularyzacja po­
dejmowanych aktualnie pr.mi władt.e 
polityczno-administracyjne gminy te­
matów ma. służyć zachęceniu - jak 
czytamy w odezwie - wszystkich mic ... 
szka1\ców gminy do współpracy na 
rzecz roz,,..·oju spolcczno-gospodarczcgo. 
Działajmy więc wszyscy w naszym 
wspó lnym. interesie, tworząc klimat 
r;;:;ctclnej  roboty i porozumie nia naro­
dmveoo. pomagajmy w ::wa!czaniu. n ie• 
róbsttca, kumoter!itwa i spekulacji. 
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la zakładu stolarskiego, materiały war­
tośd 250 tys. złotych, a w Łopusznej u 
Franciszka K., prowadzącego nielegalny 
warsztat. kuśnierski, pięć kożuchów, ty· 
leż skór z l isa, dwie skóry baranie i 
m1szyny kuśnif."rskie o łącznej wartości 
600 tys. złotych. Ponadto ukarano kar� 
grzywny w wysokości 15 tys. 'llotych 
k ierowni czkę sklepu 'WPIIW w Nowym 
TarJ:"u. która sprzedawała Po cenach 
spek ulacyjnych ręczniki i koce. NoWY 
Sąc1. : włamanie do skl«'pu obuwnicze„ 
go. Sprawcy po wybieiu si:yby w 
drzwiach wcjściow:,tch 7abrali  3 tys. zło„ 
tych i obuwie \\lartości 7 tys. złotych. 
Takie w Nowym Sączu skradziono 1 
fermy lisiej czternaście skór lisów · sre. 
brn�·ch i niebieskich. Cztery ,on mleka 
w proszku sprzedali poza regtamenta· 
cją prezes i kieron-nik działu handlo­
wego ze Spółdzielni Mleczarskiej w 
Krynicy. Zarówno pra.rownicy S1,ól­
d1:iclni  jak i nabywcy pr7cbyu.-ają. w 
wię:r.ieniu. Piel'dziesjąt skór ze śwista• 
ków I dwie z ko7ic znall'źl i tunkejona­
riuszc 1\10. Odszkodowanie jakie powi­
nien z tego powodu otrz,·mać Tatrzań• 
ski Park Narodowy sza.cuje się na mi• 
l ion sześCsct tysięcy, ale tycia nikt tym 
- będącym od przeszło st.u lat pod o­
chrom\ - zwierzętom n ie wróci. Poro· 
n in :  przez nicdomknif:te okno na par ... 
terze złodzieje dostali się do domu pry• 
watnego, zabierając siedem kołder. wi� 
rówkę. dwie skóry owcze i serdak. No„ 
wy Są.cz : nieznany osobnik oszukał sta„ 
nislan a K. sprzedając mu dwieście pięć­
dziesiąt marek niemieckich, emisjl 1 

1929 i 1933 roku, ja.ko aktualnie będą­
cych w obirgu. 

• Powstał Wojewódzk.i Ze,pól ds. 
Cen. Przewodniczy mu Mieczysław Gór­
"ZCZ!'k. zastępca dyrektora Wydziału 
Handlu i Usług UW. 

• Zaproszono nas na uroczystą aka­
demię z okaz.i i trzydziestej s2óstej rocz­
nicy powstania ORMO. 

• W zakończonej w Zakopanem I X  
Ogólnopolskiej SpartakiadL.:c MlodL.icży 
w Łyżwiarstwie Szybkim najleps,i oka-
1..ali się zawodnicy z Zakopanego : Gra­
żyna Kluzc, Grażyna Bednarczyk, Ja­
kub Urbański i ltysiard Rzadki. 

• Bądź tu mądrym. W nowo.sądeC'­
kim „Merkurym" nie można kupić śm ię­
tany ani mleka nie posiadając butelki  
na wymianę. zaś w sklepie  nabiałowym 
przy ulicy Grodzkiej wisi  wywieszka : 
,,Butelek po mleku i śmietnnie nie 
przyjmujemy z powodu. braku. t rans­
porterów". 

• W więkswŚci gmin nasu·go woje­
wództwa odbylx się już finały Olim• 
piady Wiedzy Rolnicz.ej. W Krynicy, 
Podegrodziu i Jordanowie organ izato­
rem obok ZSMP był także ZMW. Rów­
nocześnie w kilku gminach m iały miej ­
sce Sejmiki Młodyc.:h Rolników. 

• Nasi czytelnicy zwracają się do 
Wydziału Handlu UM i dyrekcji WSS 
,.Społem·· o Wyznaczenie na terenie No­
wego Sącza sklepu dyżurnego w wolne 
soboty (czynnego choćby do 17). Zdan.a 
się bowiem, że ci, którzy do 14, nie 

zdążylj kupić pieczywa, mogą na nie 
popatrzeć jedynie prL.Cz. szybę. 

• W Korzennej odbył się Gminny 
Zjazd Ludowych Zt'.'społów Sportowych. 

• Lrząd \.Vojcwódzk i :  narada robo· 
cza nacze lników miast i gmin oraz dy­
rek torów Wydziałów UW i komisarzy 
wojskowych. Szerzej piszemy o niej w 
dalszej części numeru. 

e Były l sekretarz KM PZPR w No­
wym Targu, Wit \Vójtowicz, uzyskał 
wra.z z rodzin� :azyl polit:rezny w Szwe­
cji. 

• Wojewódzkie B iuro Turystyki 
Mlodz.ieżowcj „Juwe.i:1tur" organit.uje so· 
botnio-nJcdzieJne wypady do Zakopane­
go. Transport, nocl"gi i wyżywienie -
zagwarantowane Członkowie ZSMP 
płacą 550 zł, a pozostal i  - 780 zł. 

• l\l in<"łO piętnaście l at od śmierci 
wybitnego pis�rza, pn:;ła na Sejm ziemi 
krakowsldC'j i n«.1wosądeckiej, .Jana Wi­
ktora. 

• '\V Zarl.ąd;,..ie !\1 iej$k1m ZSMP spo­
tkal i s i�  pn..edstawiciclc organizacji 
młod2ieżowyc:h. Omówiono zasady 
współpracy oraz postanowiono konty­
num,·ać tego typu spotkania. 

• Jedynie  „Glinik" dotrzymał sło­
wa - pisze reporter „Dziennika Pol­
skiego" - produkując dla rolnictwa 2 
1.ysiące osiemset broniaków do bron 
oraz częśe i zamienne do miłszyn i u­
rządzeń rolniczych dla POM-u w Po� 
dcgrodz.iu,  SKR w Sękowej i Fabryki 
'Masz7-·n 7.niwll,rch w Płocku. Wartość 
produkcj i  wynosi 3 17 mln złotych.. 

• W Krynicy od 22 lutego do 1 mar­
ca występować bę,dzie amatorski współ 
z Krakowa .. Pogodna ,JesiPń". 

• W związku z sześćdziesiątą et.war. 
tą rocznicą powstania Armi i  Radziec„ 
kiej, w Gorlicach wyst�p Zespołu Wojsk 
Ochrony Pogranicza „Granica", Karpa• 
eka Br;,:gada WOP�organizuje I Zimowy 
Trójbój Obronny i urr>C1 .. v'6tą ak.1dC>tn.it 
z udzia łem przed�tr1wicicla Konss.11=..tu 
Gcneralne2:o ZSP..R w Krakowie. 

• W l\Jarcinkov-:icach Podczas trwa­
nia robót na  przejeździe kolejowym „za. 
pomnjano" umieścić informację o obje­
ździe. Tzn. umieszc1.ono ją, ale dopiero 
na niecz.vnnej rogatce. Kierowcy, któ­
rz.v nif'baczn ie  zapędzi l i  si� w te oko„ 
l ice. musieli czynić: cyrkowe sztuki. ab:, 
1.awr6cić w stronę objazdu. 

• JC'szc.-ze jeden kolejowy tC'ma.t: 
wielkim udogodnieniem dla mieszkaft• 
ców M�1a1:1icy, Królowej Polskiej ,  Kró­
lowC'j Wielkiej, Ptaszkowcj byłoby WY• 
danie zezwolenia na zatrzymywanie s.i� 
pociągów lokalnych na - będącej w 
budowie - stacji w l\.1sza lnicy.  Co na 
to dyrekcja DRKP? 

• Na Turbaczu odbyła się tradycyj ... 
na impreza GOPR o pr�chodnie „R-ogl 
Baranie Gorców''. Zwyciężyła drutyna 
z Nowego Targu. 



ŻOŁN IERZ W GMIN I E  
We wtorlci I czwartki od godziny dzfe­

•lątej do dwunastej w Urzędzie Miasta 
i Gminy w Rabce i.olnierze wojskowej 
grupy operacyjnej przyjmuj" Intere­
santów. Kolejka jest spora. 

Rolnicy pytaj11 o dostawy materia­
łów budowlanych, najcz�ciej o cement 
i eternit, o meliorację, o warunki zwol• 
nienla synów z wojska, o nowe zasady 
kontraktacji; upewniają się, czy nie bę­
dzie obowiązkowych dostaw. Sprawy 
Interwencyjne trafiają do notesu ka• 
pitana. Najpoważniejsze to problemy 
mies.zkaniowe. W Rabce ł okolicy bra­
kuje terenów budowlanych, .Easoby 
11półdzlełnł są szczupłe, naczelnik nie 
prowadzi własneco budownictwa. De­
nerwują puste przez okrągł7 rok wil­
le, których wła!ciciele mieszkają roz­
siani po całej Polsce. Tymczasem w 
pobliżu wieloosobowe rodziny gnleżdtą 
•ię w nieludzkich warunkach. Wojsko­
wi proponują, aby wzorem Zakopane­
co wprowadzić dodatkowe opiaty za 
nadmetraż - tysiąc złotych za Jeden 
pokój, wszystko to jednak są półśrod­
ki. które nie 7.aspokoją micszkal\iowe­
co głodu. 

Kolejne sprawy: zdewastowany park 
1niejski� bałagan w · składzie 1łomu 

GS-u, nieuczciwość sprzedawczyni w 
aklepie nabiałowym. niedorzeczne prze­
znaczenie dużego mieszkania na... ar„ 
chlwum spółdzielni. Po stwierdzeniu 
niedociągnięć wojskowa grupa opera­
cyjna wyznacza termin realizacji zadań 
i następnie sprawdza ich wykonanie. 
Jeżeli efektów nie widać - wnioskuje 
o odwołanie odpowiedzialnych osób z 
kierownictwa lub nałożenie kar służbo· 
wych. Ale z reguły wizyta i pierw�zlP! 
ostrzeżenie •kutkuj.-,. 

Wojskowi nie narzekają na brak za. 
Jęć. Trzeba zaznajomił: i przeszkolić 
wszystkich pracowników urzędu w za­
kresie ich obowiązków i odpowiedział• 
naści w okresie stanu wojennego. Ko„ 
niecznie trzeba otoczyć szczególną O• 
pieką osoby starsze, zwłaszcza jeśli 
chodzi o terminowe dostarczenie im Wł:· 
gla. którego wciąż jest za mało. Miedz:, 
iIL"lymi w Jordanowie briłkuje osiem• 
dziesiąt ton. zale,clych za ubi�ly rok. 

Jak ręką uciął poznikali z ulic i re­
stauracji •. niebieskie ptakr' i nieroby. 
Węzeł PKP w Chabówce zatrudnU bli· 
sko sto osób, w tym kilkunastu Cyga ... 
nćw. W Jordanowie pracę podjęty -
czE::s:to po raz pierwszy od wielu lat -
osiemdziesiąt cztery osoby. 

Rabczańskie notatki 
Międzynarodowy Rok Dziecka był I 

minął. Zapewne ci, którzy obiecywali, 
że Rabka wstanie krainą szczęścia dla 
maluchów, beskidzkim Disneylandem, 
widocznie zapomnieli o tych przyrze­
czeniach. o wspaniałej "'izji uzdrowi­
ska z kolorowymi kawiarenkami (jak 

, dawniejsza „Szarotka 'i, z ciągiem u­
rządzeń rekreacy Jnych, relaksowych i 
sportowych. 

Istniały projekty wioski indiańskiej, 
mini-ZOO, toru saneczkowego i sztucz­
nego lodowiska ...  Niestety, na realiza­
cję tej wizji nie starczyło już zapału. 
aił, a przede wszystkim środków. Z 
bajkowych zamierzeń zrealizowano nie­
wiele. Powstało jedynie miasteczko ko­
munikacyjne z wypożyczalnią rowe ... 
rów, ma być kawiarenka, jakieś gry. 
Może ł dobrze. że pomysł i. 01rqdem 
zoologicznym nie wypalll (ponoć cze• 
kał jut na�.iet jeden muflon, ale 
lldechl). 

Czym się moie pochwalić Rabka„ Na 
przykład muszlą koncertową, której 
dokumentacja rodziła się chyba dzie­
si� lat f ciągle nie mogla pokonać 
fazy projektu. Wreszcie zdenerwował 
się dyrektor PPU i sam zabrał się za 
budowę. Wystarczyło pól roku - musz­
la stoi. 

Miejsc w sanatoriach - ponad dwa 
tysiące. Sanatoria uzdrowiskowe mają 
kilku gospodarzy: Zespół Opieki Zdro­
wotnej, Pai,stwowe Przedsiębiorstwo 
Uzdrowiskowe „Rabka"', Instytut Matld 
l Dziecka, władze poszczególnych re­
sortów. Warunki pracy personelu ! wy ... 
poczynku dla dzieci są zró!nico'\\"an�. 
Trwa codzienna szarpanina o jecłzenJe, 
o pielęgniarki I salowe, których wlecz­
nie brakuje. Starym, wyeksploatowa„ 
nym budynkom nawet kapitalne re­
monty, pochlantające kilkanaście mi• 
llonów rocznie, pomagają tylko na 
krótko. 

Razem z kapitanem l slerlantern t 
terenowej grupy operacyjnej opus1-
czam Rabk�. Na ulicy Sądeckiej zau. 
ważamy ciężarówkę STW. Nadmiernie 
załadowana, rozsypuje po jadnl wę­
giel. Ewidentne marnotrawstwo. Kie­
rowca nazajutrz otrzyma wezwanie ·,na 
kolegium. 

Na zakończenie zadaję pytanie: Jak 
panowie to robią. aby pedołać tylu o­
bowiązkom? 

- Zwyczajnie - pada odpowiedt. -
Wstajemy wcze.tnie. jak zwukle tD ,uo; ... 
sku, przyjeżdżamy do urzędu, zacz, ... 
namv pracę od rozmowv- z naczebti• 
kiem i sekretaf'zem. partiL Zastanawia ... 
mv się, eo trzeba zrobić w ciqgu dnia, 
czym. się najpilniej zajął. Prace ,ą po­
dzietone. Sekretaf'Z 01"ganiztt;c pracę 
polityczną w gminie. a naczelnik z za„ 
stępcq t1"onczą :,ię o wszvstkte inwe 
sp·ratv"U. Później an.alizu.jemy, co zro­
biono, a czego nie, jakich n.alei11 doku„ 
nać zmian. Choć nie ;lestdm11 • tycll 
fe,-enów t teskno nar. za domem� be• 
skidz1de gminy stały się nam bardzo 
bliskie. 

JERZY LE$NIAK 

I sekretarz tutejszego komitetu par„ 
tii . Władysław Swider wiąże duże na­
dz'ieje z przyjazdem sejmowej komisji 
zdrowia, która będzie obradować w 
w Rabce w marcu. Być może powsta ... 
nie wreszcie ciało koordynacyjne, któ­
re zespoli wsz:r-stkie siły i środki dla 
wspólnego celu: zdrowia najmlodS2ych. 
Niełatwo będzie Jednak obalić resorto­
we opłotk'i, strzegący ich gąszcz prze„ 
pisów, nakazów i zakazów, uprzedzeń 
,,co moje tego nie dam". 

- Integracja. sanator1/in11ch .twiad. 
czeń jest konieczna - mówi sekretarz. 

- Nie można pozwolić na częAciowł! 
tylko wykorzystanif! bazi., d.iagnostt,cz. 
no•lecznicze; transportu t kadry me­
dyczne;, ani na marnotrawienie miejsc 
w jedn11m oArodku, gdy w innym dzie­
ci czekają mie.fiqcamł. 

Rabki nie stać na budowanie ,.od za ... 
raz„ wspaniałych sal gimnastycz.n1ch i 
krytych basenów w każdym sanato­
rium. - Tym bardziej musimy IIJ)rt.­
wledllwł• dzielić się wssyslldm, eo po• 
1iadamy - dopowiada Władysław Swl• 
der. 

Kto najlepszy ? 
Wojewódzka Federacja Sportu w 

TarnoWie oraz redakcja „ Te MI", od 
kilku jut lat organizuj11 plebiscyt 
na najpopularniejszego apor\owca. 

:aj:!�d�!fe11::r:o;:r�
w

�h: 
po S latach przerw, redakcja .Tem­
pa" przy w..spółudzfale WFS w Kra­
kowie wznowiła w ubiegłym raku 
podobny konkurs-pleblscyl 

Swego czasu, bodajże p.-zed & la­
ty, ogłoszono przez Radę Wojewódz­
ką FSZMP, WKFiT oraz „Tempo" 
plebiscyt na 5 najlepnych ,por­
towców województwa noWO'"ldee­
klego, ale akcja ta została zanie­
chana. 

Myślę, że warlo by powrócić do 
tej inlcjatywy. Sportowcy - kadro­
wicze z naszego regionu, reprezen­
tanci Polsld Sll bowiem reklamą 
przyciągającą młodzież do uprawia­
nia sportu. Popularni, wybitni �r­
towcy mogą pozytywnie kształto­
wać postawy obywatelskie, slutyć 
jako wzorce osobowe. Przeiywanie 
sportowych triumfów i porażek na­
•zych re,,raelltantów jednoczy na 
stadfooach, przy głośnikach f �kra­
nach telewizorów miliony Polaków. 

Występuję więc z propozycją roz. 
pisania pod auspicjami wojew6dz­
kich władz i organizacji sporto­
wych, związków młodzieżowych, a 
także tygodnika ,.Dunajec" jak naj­
szybciej plebiscytu na naj1epszego 
sportowca województwa nowosą­
deckiego. Niech okr,:gow" zwlą2ki 
sportowe, kluby sportowe I Indywi­
dualne osoby nadsyłają kandyda­
tury. Decydować Powinny, t>ez:,wlś­
cie, opr6c% sportowych aspektów 
równiet cechy etyczno-moralne f o­
bywatelskie ltandy:dat6w. Wybór 
najlep8Zych z tel listy byłby zada-ł niem c�yt.elnłków. 

JAN SIUTY 
Wi-

szltan.io.we I goal)odarskle. Wiele lost skarg na 
tuokcJonowa.nle handlu, małe przyduały w,:&l", 
materiałów budow!&nych, mas� I •pcz<:tu 
rolnłcze\!to, ale talcte w spraw.eh ..,.,..._ń pra­
oownic:z.ych. Zda.rzaJ11 się J;>IOilb1 o pomoc w 
uzysbruu wsparcia maiterlaweeo, z.wlaaz.cza • 
strony osób w �ym wieku, ludzi znajdu­
jących się w trudnych warunkach bytowye.h. 
Znacznie zmniejszyła slę ilość skairg a zakresu 
aple.kl al)OleozneJ, rent f emerytur. Niepok<>J'le? 
jest to, że 70 proc. wnoszonych do KW ,karg 
okazało się ..,.-.., I sprawy te po partyjnej 
:Interwencji zostały J)OZYtywnle dla obywateli 
załatwione. a mogły być załatwione porze, po.. 
"WO!ane do teCIO urzędy i instytucje. gdyby nie 
bezdusJ,ny $ł.osunelc do adowieka I jeg,o lclop<>o 
t6w. 

Z prac Egzekutywy KW 

Szo&na,lcie ootalmldl mlesi'ICY nie były latwe 
dla mi.e:i3kieJ orgaamacJf partyjnej w Now,yr., 
Targu. Jej szeregi zmniejszyły •lę o :111,7 proc., 
cxd�c stan 1980 c:r.lonlrow I kandydat6w. W 
i:,ięciu �kla.dadl pr-aq organiu,eJe partyjne 
rozwfamno z powodu :rJn11ieimenie się ich U• 
emlmoścl i,oniżej określonego ,tatutern mtni­
lllUID. 

Wprowadzenie oł&nu wojal.nega równlet dla 
mieszkańców N...._ T.,..gu olało aię silnym 
szoltiem, el;odaż cz,:,ić !ll)Oleczeństwa ocz.eklwala 
na takle clecyzje. Byłoby oc:ąwi:icle bl<:dem. nie 
wldl>l<!ć. t.e- jest �...,,.. wiele ular,oranego nie­
pokx>Ju. N>:ote,:ek. Tu I ówdzie pojawlaJ'I alę nie• 
udolnie wykonane ul- o aftt:,państwowei 
weścl. Zmalała J«lnak -• ,,. ezblk6w par­
tu. na .,..gana wladą. iron,,,,ta.lllC " teco n<>• 
wotarska «ganizatja putyjna odzyakuje należ· 

l ną jej rolę w środowtslm. m:.wija pracę 9'Zlko­
lenl<>wą I kleowo-wyohowawczą. Wiele uwag! 
nowotarski lCM poświęca problematyce wdrała• 
nia cefonny -podarcwj. Nie J,,st to łatwe. bo 
prz.edslębk>mwa ""potykaj" na znaczne trud· 
noki w zalm!sle pra.widtowee<, budowania ola­
nów, llttCJ'2Y)łle!IID określenia ll:oontów produk· 
cjl I cen na produkt)', zapewnienia zaopst,r,,e­
nl<l �flt!owo-teohnioznego. • Aby uchwały i*'tyj&le mogły by,: reallw­

-,ie. """""" być znane organizaQjom .,..,.,, 
ezk>nlrom part.ii, Dla po,puiaryzacji uehw->ly 
KW s dnia 28 otyezni& br. odbywaitl si.ę il'O<!<>­
wis- szkolenia wszyslitioh l ..-retarz,. POP 
I OOP. Icb cdem Jest zapoznanie a -Io· 
Clą realizacji llChwaly POP, omówi� roli I 
zadań m-ganizacji par-tyjnej orax t)t"'Lypomme. 
,nie met>Odykl pracy � POP. Selcrefarze 
wie)llkkh POP ora1 " !n,,�ytucjl obslutti rolnie• 
twa sz..trolą sil: ws,pólnie z prezesami kół ZSL. 

9 Zebr&nl na plena.mym posiedu,nfu czlo,n­
k-owie Komitetu Gminnego w Uiiciu Gorlickim 
podzielaj,i o.pinie rolnilców o ekstensywnym 
charakterze gos.podarki rolnej. niewłaściwym 
zagospoda.TOWaniu dużych obszuów ziemi. Pod· 
j�to problem braku owsa i jęcz.mienia na wk>­
""""" :w,iewy oraz :r.!emnlaków sadzeniaków. 
małych dostaw nawozów mineralnych i materia­
łów budowlanych. Część spra.w mote �ć za. 
ła.twiona przez. władze gminy, inne wymagaJ11 
pomocy ze szc:rebla wojewódzkiego. 

e Zadania organlzacJi partyjnych w zakre­
s.ie odradzania i a.ktywiz.a,,jl partu, były tema· 
tam1 plenarnych p<>siedz.eń Komitetu Miejskie• 
go w Gorlicach, komitetów miejsko-gminnyc!, 
w Krynicy. Gryboowie. � I Jo.-da.no­
wie oraz gminnych w Gród.ku ·n/Dunajcem, Bu­
lrowinJe Tatrzańskiej, Krościenku, Jodłownilc.1, 
Łużnej. Kamienicy i Czorsztynie. Uet..estnk7.Yll 
w nich sekretarze Komitetu Wojewódz.ldego pa:c­
til. pr:zed.stawtciele KC PZPR, aktywiści I pra­
C""i-'"Y'li"Y a"'-<1.,..atu ra„t:v��-

W otycznlu 1981 r. na tle walki o wolo. soboty 
,,$olldlll"llOŚĆ"' wznieciła nieookole w nowotar­
okich :rakiaidacb pracy. Na.UU:, llę pr°"""y rod!• 
c:oeniowe kadry 11:lerownlcltj. W wielu � 
kowJ'Ch przypadkach były ooe slu$zne i pc,trzeb­
ne. ale nie bra.klo też dzla!ań zlolśllwych I oi,kar• 
tan.fa ludzi nfewinnydh. Opinia publl,cma No· 
- TMIIU 7lhulweroowana 2l0Slala. ni.o tyle 
nadużyciami byłego I sekretK7a Komitetu 
Mle,Jsklego PZFR Wita Wó}towiaza,, oo jego 
•wan.sem do służby dyplomatycznej. a nutę;,· 
nie hanlebWI dezereJ11, Tea t.akt mocno zaclą­
:i..Yl w śwladomotlcl całej organimeji partyjnej, 
l)nYł!Xlębil aktyw. prz�ył a:gumemów po­
lltycu,ym l)<"2l0Ciwnlkom. 

Mimo zaciekłym atak""' a.wanllu.-niczych 
<kialac:zy „Solida.mości", ogromnej presji części 
środowiska. nowotarska organizacja partyjna.. 
pod nowym kierownictwem Ladwlka Kamili­
skles„ znalllla doóć sil, by przed IX Nadzwy. 
cza.inym Zjazdem �erwać si� do d%1alanla, 
altutecmle otud<ić g.,,rące strajkowe nastroj,e. 
()tywienle nie trwało jednak �- bo podob­
nie ja.k w całym kraju uwierzono w samoca:.yn­
ne działanie uchwal IX Zjawu. Ponadto ciągle 
prowokowane na-pięcla I hałaśliwa propaganda 
„Solidar�ci" nie sprzyja.ty J)Ol)ularyza.cji I.reb 
uchwal w •l)Ol-e. Wiele or� po­
nownie popadło w m"1'tlll:ffl. Nie brakło jednak 
organlza,ejl i !uda.i p.rezentuj,cych oowaźne J>O­
stawy i działania, nie goclz,\cydl się z rolą. do 
Jakiej sity W<Ogie -,Jalizmowi chciały oepchną<! 
part� To oni, w okresie dla partii naltrud­
niajszyro, utworzyli Podha-lański Klub Wiedzlr 
SPoleczno-Polityonej skupiaJ'lcy aktyw partyj­
nv cal""° Podhala. Klub -1jąl się k:oonlyna• 
ej! działań pr�gar,dowych. udzioeial pomocy 
o,�anfzac!<'m J.'8ńyjnym, zwal<:Eat ""1'0gll aglta-­
c-;e. 

W dzlalaklokl ll'09l)O(lecczej opraw, prlocyte­
toW11 Jest utrzymenie ol�ci produkcji ,., ..... 
klada.ch. Wie� problemów prieyspa,ra funkejo­
noWMiic handlu. Spra� wielkiej wa«! nie 
tylko dm mieszkańców miasta. al&- równie:t oko· 
Jicu,ych "'1in. jest lront:,nuatja budowy _... 
go szpitala. Realfzuda tej Inwestycji przebiega 
niepomyślnie, gł&wnie " powodu braku ,tall, -. 
menliU l sJ)l"Zlltu. Gdyt,y uln,ymane było :aeclo­
roeme temPO budowy. jej zakończeme przn,ad· 
loby PO roku dwu.tysięcznym. Tego miejska «· 
ganizaei1t pa.rtyjoa ani lł!)()leczeństwo Podta­
t.n:a pr� nie mog,. 

Wiełkle ltontrowe,rsje wzbudza nadal niele­
galne garbarstwo i k.uśruerstwo. Pvadoksa!ne 
pr:zepioy umoiliwiaj,i prywat<1ym oaobom zakup 
owlec w jech>,ostkach �atlcf uspołec:znlol1&J 
I odspmedawanie olc6r g tych owlec a trQ'• 
krotnym zyslciem. Bywa �. te •pekulancl za­
rabiał• na Jednej tranBakcjf kilka mlUonów 
zlolydl. Spr,...y te w,.magaj'I wnikliwej analią 
i sZYblóoh decyzji. Cwaohllmm I �lodzlejocn 
po.-a pootawić tam�. 

Zlo&one problany pca,cy mlejsldeJ oc-gani?.a­
cji l)C'tyjnej były -1miotem obrad wyjaz.. 
doweeo posfedo:anl& F.gz.e,kutywy Kmnitetu 
Wojewómlciego.. 

ROMAN ICOSTANECIO 



Stefan Kamiński 

P rz.yzn.'Jm się, i e  z.asiadaj�1c w 
foyer Domu Kultury Koleja­
rz.a im. B. Barbackiego na 

pierwszym w tym roku spektaklu 
poetyckim oczekiwałem Wyjaśnienia 
organizatorów dlacze�o HARASY­
MOWICZ na schodach i w marmu­
rach? Ten, ł.2Jt bardzo polski i kar­
pe,ck\i romantyk w helenistyCMlYtn 
sztafażu? Wyjaśnienia nie było, ale 
było za to widowisko barwue. lotne, 
ukazujące rymy i rytmy poezji. 
która mocnymi korzeniami tkwi w 
naszym k.ra)Obraz.ie. Oszczędn.2" ale 
ze smakiem „roz�rana" tnsceni;.-acja 
udowodniła. że właściwie w ka:i'.dych 
warunkach można z.robić d'Jbry 
teatr. 

• 

widowjsko wymaga ary barw. Ten 
walor jest tutaj scenograficznie nfo­
zbędny. Barwa słów wymal!a niekie­
dy gry barw autentycz.nych. Przy­
dają one plastyki akcji scenicznej. 

Kilka słów e aktorach. Zespół 
jesz.cze nierówny - jcszcz.e jakby 
us1.tywnjony. Ale są L'ltiłu�ujący na 

. wyróżnienie: Dorota Wójsówna, 

„PASTORAŁKI POLSKIE" są 
chętnie czytane i br?,nc n3 warsztat 
teatralny, chv6 zapewne nie i,o to 
zostały napisane. Niepowtarza1nym 
językiem skreślone opowiastki o 
narodzinach ,,hrube�o GaWy" -
jak gdyby same proszą s.ie o scenjcz­
ną rampę. Jednakie, mimo ich sce­
niC2.DOŚci i kuszącej pc,etyki, nic są 
utworem łatwym. Potrzeba wydobyć 
ic1' jędrną s.x:zystość, 1?warowy 
zatpiew I karpacki koloryt, a tylko 
wtedy moi.na liczyć na nut�ntyke 
odtworzenia r.arnysłu poety. Rciyser 
w1dowiska stanęła na wysokości 
tych wymagań. Może tylko wi::tz..1.nie 
poszcze�ólnych kwestii nie zaw�ze 
było płyrme. co - trzeba pr1.yz.nać 
- nie zaws7.e jest łatwe w te20 ro­
dzaju tekstach 

Małym zespołem, J)OmyslowoOC-ią 
inscenizacji udało się uzysk,.,<: to. co 
w • .Pasto1'alkach" najwaZnic.isz..e: 
melodyjność utworu poetyckiC'i?O. 
jego gł<:� w �óralsko-wiejsko-sza.­
lasowyeh realiach rodzący si� hu­
manizm - pełne uczłowieczenie 
boskości - jej materialne. Judzkie 
kształty. Jest tu też popis wUXt·owo 
osz.cz.ędnej scenoJe'f'tifii. Pomv�ł z 
mied7Janym kociołkiem z.astcmują­
cym góralską kuchnlq - kapitalny. 
Na pochwałę wslu,:i;uje równieź roz­
wiązanie obecności .. zespołu" anio­
łów w półsoortowych stroikach z 
wykorzystaniem perspektywy scho­
dów. Bawi w ich wykonaniu mila, 
p�ntomlmtczn.a scenk;t z nieluszka­
mi. Z<'lbrakJo mi tylko świ:iteł. To 

któ,·ą kilkakrotnie oglądaliśmy już 
we fragmentach poetyckich spek­
takli, gra swoją rolę na granicy za­
wodowstwa. Ta dziewczyna ma nie­
.kłamany talent 1 robi szybkie postę­
py4 Jest autentyczna i świeża. Spon­
taniczną żywiołowością nadaje tempo 
spektaklowi. Nośność głosu, dykcja, 
taneczność, pawodują, że chcieli­
byśmy oglądać tę aktorkę czę5ciej i 
w większych rolach. Andrzej Krup­
czyńskl wplatając „Pastorałk<;:: Ro­
dowód" w całość przcdsta wHmia, 
spiął je piękną klaffil·ą. Nadał stro­
fom ciekawy autentyzm. Czuje 
wiersz i Harasymowicz.a. Oby wiGcej 
tak.ich talentów w zespole! Pozostali 
nie zaws:ie dotrzymywali kroku tym 
dwojgu. Szkoda ie nie wyczuli jak 
bardzo potrzebna jest temu \\'ldo­
wisku 'zywjolowość Wójsównej. Nie­
kiedy dyscyplina sceny i utworu, 
wymaga koncentracji gry na jednego 
aktora-przewodnika, tak jak w spor­
cie grywa się na najskuteczniejszego 
v-acza. 

Podobała mi się muzyka do 
tekstów pastorałkowych. Była taka 
jakiej to widowisko Potrzebuje -
kolędująca. Akompaniament �itary 
i z duż.ym wyczuciem l?rających ba­
sów - bardzo dobry. Nie wiem 
tylko czy wprowadzenie skąpych 
choćby elementów tanecznych nie 
przydałoby ,,Pastorałkom" życia. Ale 
cói - nie można żąda<: naraz 
wszystkiego. Dobrze, ie coś naresz­
cie w sądeckim iyciu tcatr:llnym 
drgnqlo. 

S
kończył się już dziesiąty „Karnawał 
góralski" w Bukowinie Tatrza6skiej. 
Impreza ta była o wiele skromniej­

sza niż w poprzednjch latach, ale za 
to bogatsza w kontrowersje. Tuż pra­
wie obok, na pięknej ziemi spiskiej, 
odbyła się następna impreza:  już szó­

_sta z kolei „Zima spiska". W niedzie­
lę 14 lutego, przy pięknej pogodzie, w 
nowym budynku GOK w Niedzicy zor­
ganizowano pod patronatem Zarządu 
Gminnego ZSMP oraz Urzędu Gminy 
w Łapszach Wyżnych najszumniejszy 
w tym regionie konkurs folklorystycz­
ny. 

Jerzy Harasymowicz: .,PASTORAŁ­
KI POLSKIE" w reżyserii i ioseeni­
zacji Ag-aty Konstanty. Scenografia: 
.Franciszek Palka.. Muzyka: Andrzej 
Krupczy6ski 1 Marek Ferenc. Premie­
ra w teatrze Domu Kultury J{olej:1„ 
n.a im. a Barbackiego w Nowym 
Sączu w dniu 18 lute10 1982 r. 

Na Spiszu działa obecnie 8 zespołów 
regionalnych pie�ni i tańca. Do kon­
kursu stanęły cztery: z Łapsz Wyż­
nych, Kacwina, Niedzicy i Frydmana 
oraz instrumentaliści, śpiewacy ludowi 
i pary taneczne. Jury, składające się 
ze znawców przedmiotu i mildników 
folkloru spiskiego, takich jak m. in . 
A. Bogucka - etnomuzykolog i ,A. Hu­
niaczyk - animator, twórca kultury 
ludowej, pedagog, spiszak mieszkający 
na Orawie - miało wiele problemów 
z oceną uczestników konkursu. Bardzo 

cenne uwagi jurorów dotycz�cc stroju; 
obrzi;:du 1 pieśni pomogą wycliminown� 
pewne naleciałości pozaregionalne, spo„ 
wodowane nadmierną ekspansją cywi­
lizacyjną. 

Na stawie sunie zam.glony nimb 
Toczy pie1'§ctenie, 
A na błękicie ---, talobnych limb 
Ponur� cienie. 
I zorza - dnt przelewa kre10 -
Plunie obłokiem1 

I księżyc jak wzniesiona b,ew 
Nad Mor:>kim Okiem. 

L. Lewm, ,.W GORACH" 

A by podróż ku perle Talr miała gl�b&zy se�. by 
pogłębiała naszą wie<l,,ę o nleh samy�h i o 
świecie, tr.z.eba nam na tę dr-0gę dobrego prze­

wodnika. Dawniej takim tatruińskim cicerone by­
wał baca lub juhas. Póirriej prowadził w córy aa­
wodowy górał-pnewodnik. Ja i.aei radz.ę zabrać z 
sobą .,DZIENNIKI PODRóZY DO TATRóW" Se,­
weryoa Goszczyńsldegó (1853 r.), a na dokładkę 
Walerego Eliasza .ILLVSTROWANY PRZEWOD­
NIK DO TATR I PIENIN" (1886 r.), plecak \ je­
dz.en.iem, uymś ciepłym na grabret, mocny kij 

"i iść samowtór ł.>b samot.r:,.eć z kimś zapr�yja:lnio­
aym n wa,jącym góry, 

,.MorskW Ok.o nie zrobiło fla ·m-n.te wrażenia, ;a­
Jł;.iq,o cię epod.ziewalem

1 
niezawodnie dla.te"o· żetn 

ju.ż WŃl2Ćal Pięciostawu - p,!sol Goszc:,.yński. -
Mim.o to uulu,ov.je na to, oo o nim mówią. Ma iwo­
;ą pięlaw.ć ..tepospolitą, • ""'bie t11llco wlokiwq". 
Dalej ,µpisuje Goszczyński owoje uwagi,- ool.uje 
wrażenia i zasłyszane legendy M temat Mo;rskdego 
Oka. Ale szczegółów w tym sprawozdaniu nlewit,le. 
W1ele wi,:cel znajdujemy Ich w lcs-m.ieńsklm ty­
godniku ,,.PRZYJACIEL LUDU" sprud JHJDad stu 
u.terd;oiestu lat (Ul39 r.): ,.Morokie 0/<o od JIO{ITa­
•icmych Węgrów wlęUcim I.w poul<im r11bim ;c­
aiorem zwane, leżu A.a gronic11 krainy koiti--dTzewJ-. 
1tll i lasów, to je,rt no w11sokokl 4200 stóp • J>Odlug 
1<111miaru u, oddaleniu 8800 ,ążni I.w 2 J/2 mili o.i 
łlomu le.inicz.ego, we wst Bukowinie •.• ". Aliści pi�k„ 
ao Morskiego Oka odkryć musjano znacznie wcześ­
J>iej; być może w końcu XVIII �ku. W kala!ym 
�a:oie w l'OOI ł823 ówc:r.esoy wla$C\lciel Kutnic, Ed­
wani Homolasc:, przeprowadził po Tas pierwszy 

6 

nmocnienle drogi biegnącej Dolliną Roz.tokd, aby 
ułatw.ić Z\\-iiedza.jącym dojaz..cJ do jeziora od Bu­
kowiliny, a n.astę.pnie wybudował przy nim pierwsze 
schronu.siko. Była to cha.ta mocno z drz.ewa na z.rąb 
sklecona., złoiona z pokoju dla gctai, sionki i pry­
mitywnej k.JChenJti; na st.rySZiku r.najdowalo się 
miejsce dla przewodników góralskich i służby. Od 
ie-j pory wycieczka do Morskli.ego Oka nie wyrna• 
gala }uż pośpiechu, Ja,ko że gospodarze schroniska 
:zap8\Wl.iall prqbylym dach nad głową, pościel i 
ciepią strawę, Dla.tego też w przewodniku Wale­
rego Elia9z.a znajdujemy opisy kilku dłuższych tras 
pro,wada.ących z Zakopanego do jeziora : pow02am.i 
Doldną ROo711okd, pieotz,o pr:,.ez Gęsią Szyję, Dolinę 
Białki l Polanę Białej Wody ku Dolinie Roztoki, 
przez Zawrat albo przez Krzyżme. 

Sch.ronisk,o z.budowane prz.ez Homolasca, a<::z.kol­
\\liek soJd.dcle J)(Hrta,v.ione, było niewielkie i nie 
mogło pomieścić coraz lkzniejszyeh turystów. Dla­
tego też w roku 1874 Towatrzystwo Tatirz.a1lskie 
wz.niiosło w miejsce starego nowe schronisko dając 
mu jako pabwla Stanisława Staszica. By! to drew­
niany budyinek o siedmi.1 lmbaeh gościnnych: trzech 
na parterze i ez.terech na zwytce. Za jedyne czter­
d.7.ieści centów gośdowi przysługiwał siennik i koc 
oraz. opał do pieca i ośMe-Uerue. Przewodnicy i ich 
pomocmcv z.a nocleg me placilL Aliści i to schro­
nisko okazało się wkrótce za ciasne. Totet Towa­
rzyshvo Tatr:z.ańskie wzniosło w roku 1891 jeszcze 
jedno, a przy niim w02.0wni.ę. Kiedy jednak w osiem 
lat później ogień slra,wil i nowe, I sta�e schroni,;ko, 
rolę ich obu przejęła na siebie - po pewnych pra­
aacla adapta.c.yjny,ch - dotychczasowa wozownia, 
w której u.rząd= aż sześć Izb mieszkalnych a 
.......iziestoma 16:i.kami. Lecz gdy w roku 1908 sta­
nęło po ra� wtóry ,,DA>we" schronisko, byłą w<>zow­
aę postanowiono zbunyć. Jednak ! tym razem 
a>iejsca dla gości było za mało. I Io uratowak> .,sta­
n" .schl'oniSft:<J� któll'e r;;a;ca.ęto co jakjś czas renlOn­
tować, po'\\iększać I up!ęk.w.ał. aż w końcu otrzy­
mało ono dzisiejszy wygląd. k..t t.o teraz. dość 
obszerny parterowy budynek naloryty wy&Ookim 
clwuspadowym dachem pobitym gan.tem. o kilk ,­
nastu pomieszc.zeniacłi, i a podcieniem na s�ściu 
llrewn!an7ch slupach od frontu. Przy „nowym" 
SOMonislru Jn()(Że W)'<lawae się nam niezbyt !ntere­
-,tjąee, jednakie posiada wartości, jakich brak tam­
temu budynkowi. Ma prze<ie ws,zystkim intM€1il t­
Jącą histoilię, J)<lmięe przeszłych wydarzeń i !uaz.i, 
l;tón� w nim prz.e�ali. Poza t;rm WiliS<Wo &ię 

Andrzej . Krupiński 

iuź przecież w ta.tn.ańskii pejzaż.. J est to d.l.isiaj 
najstarsze schronisko po polskiej stronie Tatr i 
jedno z dwu najstarszych w Tatrach. W nim to w 
role.i 1895 przebywał przez kilka tygodni zespól a.r• 
tystów-malarzy wykonują-cych ,,Panoramę Tatr". 
a w roku 1902 urzędował międzynarodowy sąd roz­
jemczy rozstrzygający spór granic-z.ny między Po­
Ja,kami ł Węgrami o Morskie Oko, jakd. prowadził 
.z naszej strony ówczesny właścidel Zakopanego. 
Zamoyski. Jak 'Wllemy, sprawa ta, ciqgn� Stię kil­
kadziesjąt lat, została rozstrzygnięta na k,c.;uzyść 
Polski. Z tej to okaa.ji Loowik Solski przygoto,wał 
.nawet pieśń śpiewaną na melodię Ma-2.urka Dąbrow-
1Joiego : 

Jeazcze Polsko. ·nie =gin(la, 
Wiwat plemię łasze! 
Stu..,zna sprawa górę w�ęla, 
Morakie Oko nasze! 

· Warto dodać, te to wla.\nie w tym, dc6ć przy. 
padkowo awansowanym do rangi .chr-OJY&Ca. oblek­
ci,e bawił Jan Kasprowicz, Tadeusz Boy-:2.eleń.ski,, 
Kazimierz P�wa.-Tetmaje-r, Leon Wycz6łk-0twskli.; 
a w latach J.813,;-1914 czę!-to pn:ebywał Włodzimierz 
Lenin. 

- Kiedy po d.ruaiej woj.n.ie 1iwjat1.J1w�j powsta ło Pol• 
skie Towarzystwo Tury&tycz.no-KrajOU1awc:ie i 
przejęło całą schedę po Polskim Tov.'\11·:Lyst.wie Ta­
Wzańskim, wzięło równie.i w opiekę stare schx:8-
nisko. Jeszcze przez kilkadzlesi-4t lat wys1uż-o-ny 
budynek przyjmował gcśc� podtrzymywany pn.ez 
zapobiegl.iweeo swego opiekuna Fr.ancjsz.k:a Gabry­
si.a, ale gdy jego nie stało, nadeszły i dla n osia tme 
(?) dni. Od kń.lku lat stoi op�slo1lz.aly, a przez po-
2.l>zi.wione szyb okna, przez w,,tamane drz.wli. wdziera 
si� do wnętrz wiatr wywiev.r.iając wspomnien,ia po 
lliegdysie}seych ludz.!ach ! zdarzenioch. Ali jaki.ł 



o MACIEJU KRY.TU pisaliśmy już 
w „Dunajcu". DzLc;iaj - przy okazji 
prezentacji jego prac - przypominamy 
kilka danych. 

· :.:>ochodzi z Nówcgo Targu. Z zawo· .. 
Ou jest inżylliercm elektrykiem i pra­

· cuje w Sądecklch Zakładach Naprawy 
Samochodów. Do Nowego Sqcza przy­
wędrował - jak i.am mówi - za żoną. 
Przed czterema laty swoje zaintereso­
wania techniką roz�zerzył o sztuk<:, 
którą traktuje jako hobby. Wybrał bar­
dzo trudną i rzadko stosowaną w pla­
styce sztukę fil igranu.  W Polsce praw­
dopodobnie jest jedynym jej wyko­
n<. \1.'C:\. 

-V słowniku terminologicznym sztuk 
pię:�nyt:h znajdujemy taką oto defini­
cję: ,,Filiara ,i - technika zdob nicza 
wchodząca w zakres złotnict wa i po­
Zegajqca na wykonywaniu oraamentu 

·tub całego przl!dmiatu. z bardzo cie n­
kich drucilców złotych lub srebTnych, 
często w połączeniu. z gTanulac jq: kom­
pozycja z obłych lub gran iastych dru­
cików wyginanych i spawanych w Jor-

Po burzl iwych obradach jury przy ... 
znało 4 wyróżnienia - a więc dla 
wszystkich zespoJów. z których każdy 
zaprezentował coś innego i oryginal­
nego. Przyznano także nagrody indywi­
dualne dla śpiewaków, instrumentali­
stów i par tanecznych. Werdykt jury, 
ogłoszony w prz�rwie dyskoteki, :;;pot­
kał się z ogromnym aplauzem. 

Uczestnicy konkursu wykazali nie­
zwykłe zaangażowanie, a organizatorzy 
ogromną ofiarność w przygotowaniu 
imprezy. Wielce to raduje, zwłaszcza 
teraz, gdy nastąpiło znaczne rozluźnie­
nie tycia społecznego i kulturalnego. 

,,Zima spiska ' jest jedną z najcen­
niejszych imprez folklorystycznych, 
bardzo potrzebnych w życiu kultural­
nym polskiego Spisza i województwa 
nowosądeckiego Wielkie uznanie na­
leży się więc władzom i twórcom, któ­
rzy - mlmo specyficznych warunków 
politycznych f ekonomicznych - nie 
oglądając s ię na lepsze czasy podtrzy­
mują ciągłość tradycji pozytywnyC'h na 
polu kultury narodowej. 

FRANCISZEK PALKA 

mie .<iJJi ral, wolut, Ml, laficuszhów, fA,.> ... 
tyw·ów rośUnnych itd. iwor2y delikat-
11 y wzór aiurowy i -niekiedy filigran 
przymocowany jest do metalowego tła. 

Filigran stosowa11y jest przy wyro• 
bie bi:żute-rii, a także przedmiotów oz­
dobnych i naczyii, wy.stępuje również 
w połączeniu z em-0łiq". 

Jako podstawowy materiał wykorzy­
stuje Maciej Kryj miedź, która posia­
da właściwości zbliżone do metali szla­
chetnych. W kompozycje wmontowu­
je ozdoby kamienne. Najch�tniej sto­
suje agaty, bursztyny, nefryty, korale 
i kryształ górski. Umiejętności zawo­
dowe w zakresie technologti łączenia 
metali pomogły inż. Kryjowi opano­
wać trudną sztukę montowania mister­
nych kompo:1.ycji techniką filigranu. 

Mackj Kryj dotychezas prezentował 
swe prace w Nowym Tm·gu oraz w 
klubie MPiK w Nowym Sączu. Obce­
nip przygoto\vuje trzecią wyst3w� za­
tytuluwami 1 1Biżuteria Polska". 

(D. B.) 

Zofia Stecka 

Pewneuo razu staTsza pa.ni miała 
do załatwienia sprawę w Vnędzie 
Miasta w ,niejscowości nie małe;, 
ale i nie dużej, za to szeroko w 
Polsce zna riej. Mi,.śli sobie: - Po cóż 
mam chodzić, to do§ć daleko. Od 
czegóż jest telefon? 

Nie zna jednak właściwego nume­
ru. Wobec tego dzwont do wydziału, 
w którym - wydoje jej się - po­
winni być wrien:towatti. W słucha.w· 
ce odzuwa się głosik wcale mt.l11 i 
grzeczny. 

- Prmi:;ę? 
- Chciałabym Tozmawiać .i panią 

taką i taką z 'Wydzfoh,._ 
- A, to nie tutaj. 
- Wiem. Ale mo:że mi pan, poda 

właściwy numer? 
- No, i1 ie wiem dokładnie, ale 

chwileczkę . .. 

Petentka dawani pod wskazany 
nu.mer i prosi znaną jej osobę. N a 
to pada odpowiedź: - Pom11i1<.a. Tu 
pensjonat „Orbisu''! 

Petentka grzecznie przeorasza i 
dzwoni ponownie do Wydziału. 
1\16wi. że podano jej nieodpo wiedni 
numer. 

Mity olostk szepcze: - Ach, bar­
dzo panią przepraszam. Ale dopraw­
dy nte mam pojęcia. Niech pant 
spróbuje w centTali naszego urzędu. 
Oni paniq polqczq. 

Petentka wybiera numer centTali. 
Po dłuższe; chu�tu odzywa się mWdy. 
męski głos. Starsza pani prosi o po· 
łączenie z w11działem, w Którym 
chce załatwić sprawę. Sympar yczny 
głos mówi: 

- Proszę baTdzo! 
Tym razem odzywa się podeksc11• 

towany damski głos: - Słucham. Tu 
Tadca prawny ... 

Zaskocz.ona petentko 1Jr.:epra.s..:a i 
podaje nazwę wudzialu. 

- A, to must pant ponownie %!U• 
dzwonić do centrali. Tom pon iq 
właściwie po!qczq/ 

Starsza pani znów wubiera -:-wmer 
centrali. Nie może się jednak doc2.e­
kac:\ bo nłkt n te podnosi sł uclwwki, 
więc zrezygnowana odkłada zułat� 
wienie piłne1 sprawu do „s:częśliw-
1zego" moment.u. 

Wszystko to zdarzyło się na­
prawdę. Zajęło sporo czasu i kosz­
towało też co nieco, bo prze('ież za 
każde polqczPnie trzeba płacić. 

A więc, miły Panie Na<'zc>l11 i.ku, 
cz1,1 nie warto przypatrzei: s ię htiiej 
pracy swoich ttTzędn'łków? 

Porozmawiajmy o zaby-ikach cw.s temu nad starym, zabytkowym przecież obiek­
tem za,\.\iisla całkiem realna groźba zupełnego W'lio­
cestwienla. Oto dyrekcja Ta.tnańskiego Parku Na„ 
rodowego orzekła, że budynek ten sizpcoi otoczenie 
Morskiego Oka. a jako bez.użyteczny winien z.ostać 
czym prędzej rozebrany. W obronie staruszka sta­
nął jednak i.warty mur obro,·,ców. Byli w nim 
dzlałacz.e Polskiego Związku Alpini zmu. PTTK. 
służb muzealnych l konsc-rwatorski<!h cxraz B1uro 
Planowania Przestrzennego z Nowego Sącza. Pod 
na.porem obrońców Rada Naukowa i dyrekcja TPN 
posz.ły na kompromis: schronisko może ws-tać prz..c.. 
niesione na ianne młcjsice, najlepiej jednak poza 
obr�b Parku.. Obrollrom chodziło .i&.<hmk o pozO\'Jta ... 
. wienie go i o odre514.a.urowan.ie nll•rniej:--:cu, aby w 
dalszym ciągu mogło pelntć funkcję, do jakiej w­

.stało przystosownne. I o to z.nów wwrzała kilkuna­
_stomiesi�zna batalta. Ostatecznie Rada Naukowa 
TPN na oo9iedrenlu <Xibytym 18 listopada 1981 roku 
pod przewodnictwem prof. M. Klimaszewskiego 
przychyliła ,ię do opini i  obroilców stare·go schr<, 
niska. wn:i:oakując powstawienie go i adaptowanJ.e 
na ... muzeum. Jest to rm.w.iąz.anic, które bardzo 
wiet.1 mote udowolić, ole nle wszystkiich. Zróbmy 
zatem jesu:ze jeden krok i ro-Lwa·t:.rny możliwość 
mariatu dwóch funkcji :  mu:r.eum i &ehroniska. W 
rez.ultacie otrzymalibyśmy ,,iywe muzeum" czyli 
schronisko utrzymane w &tarym stylu z. przc-.lomu 
XIX i XX wieku. te .. st0,rymi„ meblam� sprzętami 
l akce1tOriami. >kru6zo.ne replikami dawnych do­
kumentów (np. r. okresu walk.i o Morskie Oko) oraz 
pamiątkami minionych czasów. Takie schr-0n i.sko� 
-m.u.ewn r. całą pewnością miałoby wielkie w.zięcie 
l przybUiyłoby t)"Siącom turystów erosy pionierskie 
polskiej tu.rysityłd górskiej. Oczywiście pod waruń­
kiem, te zachowane zostałyby w�zystkie realia mi­
nionej epoki: cebrzyki i konwie na wodę, ka11owe 
piece cz.y też paleniska. dawne oświetlenie i wygo­
dy (a raczej ich brał<). Zastanówmy się nad tym, 
i.anim podejmiemy decyzję o model"nizacji s.tarego 
obiektu na modłę „ulizanych" przy pomocy 5?J<ła, 
ahtmlnium, tworzyw st.tucz.nych i. lakieJ"ów pensjo­
·nat6w cr.y galerii. obi�kt6w „e�telycznych'' i.: 
m-rt· , ·y"� . 

• 
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N 
a cu,le walki staje szlaci>la, wsparta coraz 
powazechn.!ej pr.ez młodą ;nteldgeocję, część 
drobnornies.ixzaństwa, nemi.eilników i mło­
c121ież. Jej pn:ywódi,t,,,,o jest � nit.'kwe­
stionowane. Mnożą się wśród niej spiski 
i ,mowy p,atrlotycwe, laLwo zresdą •Jlli· 

eestwiane przez zaborców. T<>= się I.et wielka dy­
skHsja na temat przyczyn. które do rozbiorów 
doprvw adził7. I nec:i znamienna - skupia się ona 
w p:fen:i.-s,ym rzędzie n.a winach własnych. 

Na tle pó:l.oiejszych polemik. loonceot.rujących się 
w,.J<:-1 kwestii, c:r.7 odpowiedzialoo,lć za Ui?Qde!c 
pa.'1.st.wa J)Olsk:iego obarcza bardziej zaborczy,ch są­
siadów, c-zy nasz wla,ny nienąd, jest to godne pod­
kreślema. WspóllCześni nie mieli wąt,pldwoócl co do 
prapayc:r.yn_y. W 1811 r. sejm Kslę,,t,wa Warsz.a.w­
skiego lak op,i,,ał to c:uc,,nie ,oię na.rodu: N ar6d nasz, 
ti,le niencz�.łciam, znękcny, ff-ie jest to więcej 
ów naród zb11rniq wolnoiciq I J>OW<)dzeniami ze• 
psutt,. Zna on eałq okr()J)Ttośt CłnaTchH, zna. twat>da 
obcej niewolt ;anm.o ... rzucił ftę do odg-rzel>tfwanica 
swojej ojczyzny z mocnym przedsięwzięciem ko„ 
t'Zystan.ia z przeszłych klęsk i doświadczeń, ;ako tet 
aiepowTacania do błędów, które mu .:aatadę im.ie ... 
nia na.Todowe:go prz11niosl.1/'. 

W ogni.\ł dyskusjJ. oraz d21iabń p.raktyC2Jnych po,. 
czyna tW'OII'zyć się - dosłownie od _pierwszego dnia 
walki o odzyskanie niepodległości - podz.iał na 
dwa nurty: postępowy. zwany jakobulskim, oraz 
umiarkowany, względnie konserwatywny. Wpływa­
ją na to oc.zywiiście echa rewolucjd francuskiej, ale 
tak.że na.srz.e własne diagnozy sprzed upadku pań­
stwa. W tym podziale na lewicę i prawicę od po­
czątku uj-,;1 wnia się tez jeden z. wyz.naczmiików tego 
podziału, a mianov.i.cie spór, który �dzic przeni­
kał: polskie walki WyziWOteń-ez.e aż do odzyskania 
własnego państwa w 1918 r. : czy w walce swe<i 
Polacy winni szukać soju..zników w obcych ną­
clach, cz.y w ludach? 

Szukanie kontaktów, a poiem wspar.aia re'fł.OW• 
cyjnej Francji, było- pi<!'l-wot.rue .ta w'k� na. brnter­
slwo ł.Jdó,,.-. Pod tym hasłem na :oiemi włoskiej po­
wstały legiony po1$kie na c::zele z generałem. 
Henrykiem Dąl:rrow,,k;im_ walczące pod rozkazami 
Bonapartego. Odegrały oru, poważną rolę w wypro­
wadzaniu sprawy pol.sl<,ieJ na wod:, m.ię&rnarodo­
we, a an.z.em usltrz7dluy na.cbi,eje polsltieao oi­
lecaeilałwa. Pleśń tej hmacj( wojsko-I .Je!IU:u 
Polska nw zvćnęla, pólcł ""li ti,J-11• pn,ewo,łzib 
lcillcu ne.otępn:,m polloleniOIIII l'olał<ów w ...-alce 
o niepocilesblć, a:t llala Ilię b,-mr><,• odrodmo,nego 
•· 1 918 r. pańot�a. 

Inteiu Po;lsk:I nie był jednak -- N"fJOłc• 
ana. � .. .lceo wolą w 18117 r. na ł«eni.e wię­
� ziela Jablsu prw,ld<co -� War1uw­
llloie by.Jo tylko namiasUtit paiumn. Odecntlo. Je· 

·dnak dutą ft>!ę w �  bo.gy llpO!lecmeJ ru­
. dlu narodoweao w Pl>!""" I poaoste.wlfu Po ""ble 
� ż:,J'ąclł llegendę. mimo Iż 11!39ło wrn 1 Na-
pole<>nern. 

K.!mgres- W<iedeńsltl z 1815 r., prze,. noieiotórycll 
-a:ny c-.wart:,m rozbiorem Poblol, podzw,ltl ;en 
nie=ę,,n:r kraj na IIQW'O - tym ra,,em na lcorqlN! 
Rosji. Utwou.enic z części ziem zagami,:tycl> "' koń­
eu xvm "'· """°' Pt....,. t A....tr,;ę Kirólestwa: Po • 
alcleg<> ł y.--fą,e-renie Jo do imperium ro.:,yjsk:iego 
ulcierunlc°""'lo w pewnym """""' waUcę narodow.,.. 
� dużej części ,i:,olec..,,,,.twa pobdtieco 
w XIX w. 

W llstop,a� !&30 r. rUllr-'tją Pola,c:7 :int>_, efo 
,r.r!kri.. Pows:taaio wybuc?ha. w Warszawie I obejmu­
Je' � za.boru rc>syjslmeg,o. Grunt pod n;e przy<­
..,..,...,.ly liczae tajne, ,:wi.,p,lti. w kt-6r:,ell domino­
wała szlachta. Jede,n z nich - Tawan:ystwo Patrfo­
tr,,,ne - wszedł vr lrontalrt " dekabrystami. Carat 
��ln.7'ffl w,-oglem """"°" poloiciego i ro,yj,-

?o=tanie trwało niespełna rolt. Zdl:l.wlla Je ar­
lbia ro.,,)'js!ta. Jego hi- łwtiaday o daJR)'ffl 
sJęboktm rozwarstwien!IJ. si� klasowym poli,t:rcu,ie 
czynnej c:,r.ęści narodu pololtiego. Podział na lewkę 
r pra.wdcę Je-st kluczem do zrw.umicnia loo!ej<tych 
faz: walklt oraz niepocommień w obotz.ie polskim. 
� donośniel daje su: tet ol=eć głos repre­
aenta.nłów nurtu plebej,,kiego. 

P.:r.vs�ie pndlo, lecz przek::az.ało zada.nia nast'='"' 
pnemu po,kole<riu. I tak b<:dzle at do od:zyakanla 
niepodlegk>śct. Są b=riem ,.- hi.otoril klęski. które 
pn:ypominają i mabi!11ują naród efo nowych wy­
sił':'>w. 

Dufa część. uczestników powstania udała się na 
emigracji: z wielłtą �-erdecznością wiła.na pn.ez. lu­
dność niemiecką I fraoc.iską. W pawS/laniu p0lsk,im 
widziano wl\:ład w wa lkę ludów Eu.ropy za.chodmiej 
z �rwatywnc,,-reakcyjnyrµ porządkiem Kongre­
,u W1edeńsi<lego i $więtego Przymief2la. Uniemo­
iliwiło ono przygotowywaną interwencję wojsk 
carskich przeciwko wyzwoleńcze.mu zrywowi Bel­
gów f skutkom rJO'Wej rewolucj,i we Francji. 
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Główny clęża.r pn:egra.nej opadł· na zaaneato­
w powstani.u Elachtę • mem :r:abona rosyjsloieao 
i w ogóle na tzw. warstwy oświecone. Prz)!Chod'd.. 
nowa fala koolls:kal majątków. W miaotach - j,eśli 
nie w więzieniach c:zy na S)"beicli. - l.ąduj,i nowe 
tysiące ludzi pochod'""1lia sz:Lachedoiego, mających 
w .erc.1 zapiekłą nlenawi.śt do zaborc7, a e,ęsto 
tak.że \W'ogie UCZiUcia do tej "1acheckiej .,.braci'•, 
lclóra porost.a.la na :<iemi nie angaż.ują.e si,:. w wo.ll<Aa 
o wolność. niekied,c nawet W'Zbog.aeająe się z la.oki 
car9kief o zianie kontisko\\rene innym.. Tale Vriięc: 
i od tej strorty poc,;ucie narodowe jest coraz c:zę­
ściej podbud<>wywane rod2enlem oię no-wych l<on­
ttiktów o c·harakte-ru klasowym. 

Do tego dochodzą pn:,,czyny ekooomi<.-we. UwJ.a­
-.c:ren.ie chłopstwa� dokonane w różnym aaslie 
w trzech zaborach w XIX w., podcięto egzystencją 
ubo�ych ziemian� szczególnie je.dnowtiosklC>wycb.. 
Majątki ich kupują bogaci posiadac-ze zie=y. 
W wynilcu tych procesów maleje ilość mają!Jtów 
RJa,:,heckich, za to rośnie średnia ich w,ielkość. 

Degrado..-a,n.a opolecz.ni<> cz.ęść suachty - ezy 
to gołoty, czy zagrodowej (wielkie zlemiań9two nie 
pot.n.ebuje jej już w roli klienteli), czy też przeno­
szącej si� z ekonomkz.nych konieczności do- miast -
staje sic:, cz.ołową silą narodu w walce o odz.ysk:a„ 
nie pań9Łwa. Zamaz.1jąc ostrość do\ychc.1.aSOwych 
podz·iałów stanowych przenosi ona jednoczeirtie tło 
i.nn�h wars�w spolceznyeh takle cechy, jak po­
cwe1e gOOno�c:i własnej. umiłowanie -wolności, a na­
de �szystko obllgaA:::ję do przekazywania 1 kontynuo­
wania a:arodowych trady-eji. Za.pewne paiu.peryz.u­
ją.ca się szlac:hta wnosi do szeroklłch warstw 911)()-­
łeczeństwa także pewne cechy negatywne - np. 
skłonność do warcholstwa r:zy wybujały indy,\d.du­
alizm - ale w łącmym rezultacie tworzy ona ww ... 
r.ce. które powoli stają się ogólnonarodowe. 

Wielką rolę w tym procesie odgrywa ini'eldgentja 
P_Ols� ilościowo wprawd'.zrie nieticrna, jednakże po­
s1adGJąca cechy wa.rstwy społecznej, me z:ncrneJ 
w owym aasie gdzlie- indzliej. Staje śę ona stopnio­
- bodaj główną silą opmiobwórczą w spoieczeń­
sówie pols!oi.m. W Jej skllld wchodzą najcr.ęściej 
ll>dmi� pochodzenia droboosczlacheclaiego lub ze 
szl.acltty wyrugowanej z ziemi, miesrz.czanie, rzadzjej 
w chłopi. S4 n.o1,1ez:rcielarnl, urzędnikami, 
prawnikann_ iel<anamd. Cech,-'ie ich ...,-luzt.a!renie 
I d<>3ć ,.,...._. kultum oso'bista. Są tOI'p()CJltą prze­
mian li:a,pj'!a.li,rt:,,cm,:rch. 

Alt w �j},e I polowle XlX w. � jed,­
o,,dnle Inne procesy s,polec.no-edtanomó.czne klóra 
J)ocZJRl.ją �� go,poda.-k� na aiemiacll po.t-
eldelt. ?)l;t - -- - � .....,.  � ltre­
- JcA �-J - pod�any iAten-­
"'"" obc)'DI. olrreólan7111 _. .,ladze eentra!ne. 
A ro&wó,j len b:,1 ró;zvJ w każdym z trzech pań>l.w. 
Ka-:i>di, :o nldl -� salę- - ..,.,.,.... poz:i,bmie 
-- � ltap!tałiafttt � - innT jego 
model. Np, w zabO<r2e pou.ok:im ref.onna uwJ.asz,cza-
J'łC• chłopów doprowad-.ila do stworzenia na wx 
muacji, W której dzledo:ic mógł koecz:,,,tować I U• 
ma!:nym c�·em, a silę roboczą tt.al>owtla ato­
ounkowo liczna warstwa robotników rolnych. Nad­
wyżkę rąk do pracy, pochdlaniał pr.rem7"1 Zaal'll>la 
lwh-ry. W GallcJI na- podoblla ttforme po­
gł<lbila rocr.drobnierńe wsi,, zaost:rm;IIC antagonizmy 
1 dworem. W &abo<sze 1'08y-j61oim zac! główną spra­
wą, było dopiero Jll"zeba:\alca<llie pańnczy,,ny w 
u,.,-. 

W różnym lei stopnm -� :i.a.bo<cr wyiron;ysty. 
W-.lli kon!likty ldasowe m.lę<ky cllk>pstwem a zie­
mia-nami. Pode-za• w w Poznatlskiem, n,aclsk coc• 
manizacyjny zrodlzi. -,llldamoo<! lud<r I tą c:zc:ścią 
z:iemian, ldón&y p,racnęli stać na pe>Deie. polskości, 
w Galicji. - którą cecbowalo ogromne rouirobnle­
nie wlaaności chlop,rlolej i przewdnienle. wsi. za­
oatrzaj.llce lcOD!likt.7 Ida_.� - Wlad:.:e. prezenlują 
się w roli abrońey uciśrli<>n� chł'Ol)ów: W 1841, r. 
i,d7 dojrzcwąla jui w;o,,na Ludów, a Austriacy 
obaWTiall oię wybucl>u powstania nairad<>wego w ich 
za.berze, 1"0llpU3cil1 wśród chłopów wie�, Iż dwory 
przeoiwsta:wiają się zamie-rz.onemu � rząd.. mie,. 
sien«ill poddraństwa. Owocem b:,ła rabacfa (rebel.i.a 
chłopska), której jednym � WOOl7.6w był Jakub 
Szela, 1 spalenie przez �w kilkaset dlwoców 
ora1 wilele pr,,elanej lm'wl „pań.skiej". W lili«t.,,r-H 
polskiej bY'i to nie spct:,ka,ny wyb.xh nienawiści 
klasowej. 

Równie-t w zaoo.ń.e rooyj.akim rZlłcl pr-.l@Il'II wy­
stępować w roli C>brońc:, chłopów, przelicytowu• 
Jąc się ze cz,:śclą_ kół pab::iot)'C'Ulych. !Claly w 1863 
r" na samym początku kolejnego powstania w za­
borze ro,syjskim, tajny TymC7l8s&wy Rząd Narodo­
wy uwłas«zył chłopów' oraz nadał Demię be-Lrot­
nyrn, stają.cym do walki z;brojnej, carat w rok póź­
niej poszedł dalej, oferując ws.i - opró,cz uwła­
szczenia - oddzielenie władzy wójtowskiej od 
władzy dv.."Oru oraz utrzym::nie prawa chlop::.w d� 
serwitutów i ziem utraconych I)() 1846 r. 

Polska historiografia burżuazyjna zachowała w 
pamJ.ęci z tego oJaeSl\l stos.Jdlkorwo li'Czne f-akty 
współ9racy chłop6w z caratem przeciwko patrio­
tom z kr�gu zdemi- ństwa. Natonriast zneez.nie 
mnóe-j pisało ,lę o kolaboracji cv;ści 2>iemian z ca• 

rafem, loolaboracjl. wynagrad,zanej zóemią :& mająt­
ków okorwiakowan;J'Cll patniotom. 

Rói.nle r-c,zwijał się lei w paszoególn7cll za_ 

rach pcrz.ernysl. Na Sląska bazą naturaLną szybki..J 
:lnduatnalli:acji b,-. �el. W K,oncresówce rozwój 
uprzemyslowlienl.a b7l funkcją politylti cellleJ władz, 
otw:ieraJącej rynek rosyj.oki u po Pacynlt i utru,. 
dma,!ąCl."j wysokimi cłami imoc,rt :& zacho<iu, w tym 
:& .l'omańskiegp I u Sląska. W ten sposób - po 
roz.bi,ciu jedności poUty;cznej -= pękała Jedność 
l'kmlomiczoa da.wn)'Ch :oiem Rzeczy,poopo!Mej. 

Wru • so:ybko postępującą roa.budową przemy. 
ot.i: rozwi,Jala się klasa robotnie%3 I Jej antagorust& 
- buri.ua:&ja. I ,.. jednej, I w drugi„j- klas.ie znaj<! ... 
wali oię lw!a:i.e pochodzenia :ozlacheck;!ego. 

Wnys.tka to razem powodowało zmiany w z.akre.­
się pojęcia narodu. Przestano - proces len zaczął 
si� pogłębiać od przełomu XVIII i XIX w. - utoi­
sa "'li'lt: z. n im tylko szlachtę_, choć Ś.'.V!l.a.domość ra• 
rodowa nie oea,rnęla Jesz=,, paw&ZeC!mie wszysL.­
kli,:h warstw. Część bogatej szlacht:, I bw:i,uazji 
poszła na olwarl'I I lojalną współpracę :& zabocca• 
ml. W chłopstwie natomiast I wśród robotników 
poc,.ucle " spól:ooty losów dopiero toro,,alo sobie 
drogę, utrudnioną konfl iktami klasowymi. W awan• 
gardzie patriot�zn�j cz�ści nat'Odu pozostawa.l:1 na„ 
dal pa•.ll)e'r:r,,ująca się szlachta, plus większość in• 
tellgencji oraz mieszcz.mi.stw.a. Z tym że w wzlce 
wyzwoleńczej unien.iala się poważ.nie mentalność 
le! suachty. Nie była to jui ta szlachta z p ca:ątku 

Na drodze 
XVIII w .  pijana własną ,,złotą wolnością". prze­
ciwstawiając ,ię zbrojnie zaborcy kładła ona na 
szali uma.wan.ie jej szlacheckich tytułów„ które troi„ 
ci.ta wraz z- majątkami po nieudanych powstaniacll 
i spiskach. I przeciwme. Dla innych - współpraca 
lt zaborcą była ceoq utrzymania majątku. 

Domin.owalu jednak coraz bard,:iej zdecydowa­
nie nowe poczucie wspólooty· ludzi myślących 
i mówiących po poblru, jednakowo przetywając)l'Ch 
oultcesr I ltfę..,. C� l ble-i-) Mrodu. lud:d 
wywod,zącyc,h się ze wspólnych lra.dycji I pra-­
e,-,11 Wapólnae dKydował. C> �i, choc jed.­
CIMl>ie posiada.J'ICycll rome interes:, materialne 
I znaJd<1J'IYCh tię nlejednokrotn.i<> w ootrym u sobą 
tonfflkcle klaooW)'ffl. 

Spoiwem łl\CU!Cym społeczeństwa lrzccb zaborów, 
a Jednoc:reśnie pasem lransmlsyjnym lorąi.enla idei 
patrlotycznyob była kultura. W)'1l'()Sla :& pen.la szla• 
checltlego, w epoce romantyzmu odzwierclc<lla jut 
treści ogl>lnooarodowe. Ll�atura polska \e,io 
okresu, oddana * re...ty celom narodowym, jest 
dla wapólezeonych wychowawcą I clrogow,ka:z:em, 
a .tedoocreśn4e oei- szczy\7 doskonałości formal-
11eJ. ll<nprzelJl.rzenia olę ooa - legalnie lub n.ie -
ponad granlcaml zaborów . .tednym :r.e wamclennycb 
nowy,ch w n.iej akcentów je.t sklosmoGt ku me,, 
•Janizmowl., który w XIX w. stallOW'! niemal stalą 
część slcladową patriotyzmu w pewnych kolach 
polskiej lnte�Ji- Loe Polskl porównywać oię 
będii!e do o�iary Chrystma na k:rzyi.u. 

Istotnym 9PO!wem- jest r6wnlei reu«ta kaloll• 
eka. pr:redwstay.·fająca katohid<ioh Polaków pM• 
testancJdm Pnia.ab::lm c:z.y pra.wos-ławnym Ros.ja• 
n.om. R<>d2.I się U18k równania między pojęciami 
Polak I ka1ol.i1t. 

Ostatrrlrn wlelkhn powstaniem narodowym w XIX 
w. jest powstanie styczniowe z 1863 r. WybJ.chło 
ono na terenie zabcru rosyjskiego, ale oddziaływa.­
niem poliiy,:znym i alccją pomocy objęło wszystkie 
zabory. W hci.storiJ pols,icich wallc w)"llWolenczych 
stanowi zasadnicz:21 cezurę. Jest to ostatni zryw 
nlepodlegloścla....·y, w którym d<)minuje szlachta. 
Klęska powstanl.a, irlębolro pod:aielon<>go na nurt 
... �ały"' i ,,czerwony'', będzie tyglem, w którym do­
kona sl.ę os.tatec:z.ny stap elementów prowadzący<:'> 
do narodzift współc,,.,snego naZ<>du poisi<lego. 

Wielkość. ponie,J,onych ofiar ocraz roz.mlar re,;,re­
..;i, ja;lo!e s11a<11:r na uezestoików powstania (nowa 
-..lelka tala konfls.lcat majątków szlachecldd>J, a 
takżec be7.Sdrułeculość. wysilk:ów zbrojnych, posta­
wiły na l)OIT,ldlru dnia pytanie o celowość- dolych­
ezasow;rch metod -.!ki. a "' niektór)"Oh cruvaci> 
ll!)Oleczn;rch - o sens ,...,l'lci w ogóle. 

Pew,ne odpo-WliedZli podsuwał rozwój kapitalwnu. 
P�ąca bogacić. si� buri.10zj.a oraz wielkie zie• 
miaństwo upatrywały w powstaniach wrojnycb 
pr:res:oi<odę w- zaj,:ciu znaczących pozycji. w g<>spo­
darce państw zaborczych, głównie Ros,jL Wpływ na 
rozwią'wlnie- sprawy p&1sltiej - gł0$iły - można 
uzyskać przede w3ZystlG!m oddziaływaniem na ca­
rat od wewnątrz_ Będzie ono tym większe, im mo ­
cniejsz.a będzie pozycj.a gos,podareza reprezent..-- nt · w 
frteresi·1w PolskiL Pada wiec h<'!sto .:"Pracy u pcd­
ata.w" równoonaczne z. aipelem o bogacenie sit:, przy 



e,:ym je(ml widzą w nim rz.e<:zywlścle !l,sbrument 
m g.�cy 9lużyć ce:::m p,.;.J.s:.,Jll, p . .ti __ ..5 guy c.i._ L .... 

nyc.i jest tylko par'<. wa.nem. Po raz p:.erwsz.y też 
w v.rarstwaoh posiadających poczyna ujawniać się 
pr.:igram „trójlojJlJ.z.znu'". wJ..ążący interes sPołeczen„ 
1<twa z lojalnością wobec ka2.dego z trzech zabor­
ców. Poja.wi.ają oię publicznie glosw.ne wątpliwości 
co do cel-Owości wal1ai o od.zys.kan.ie wlasneg-0 pnń­
•twa oraz apele do narodu, by pogodził stlę z istriie­
jącym stanem rzeczy, wyci�jąc % t'lliego maksi­
lll .1 kon.yści. 

J:zywiście ll!Jl't l.rrE:denty nie wygasa bez reszt:, 
p.. . ::�4 r. Również i klE;::ska powstania styczniowego 
re .ćzi oowe pokolenie bojowników o wolność. Ale 
w c:)inil publicznej dominować poczynają wezwa• 
Il� · · .. :> ,,pracy organicznej". 

"'N tym samym cz.asie na scenę dziejową wkracZ.J. 
coraz szerzej nowa sib społeczna - klasa ?"00:>tni­
cz:i. \V 1862 r„ a więc jeszcz.e przed powśtaniem. 
w warsztatach kolejowych w Wars.z.3.wie wybucl)l 
pierwszy strajk politycz.ny. Jego ce:em było uc� 
czenle pamięci ofiar prześladowań carskich. 

Ze wschodu i z zachodu poczynają coraz. po.w„ 
szcchn.iej przenikać do ludu polskiego ideały rodzą­
ce�.:, się międzynarodowego ruchu robotniczeio. Po­
lacy biorą U<la.iał w tworzeniu I Międzynarodówki. 
Niep<>dleglość Polsk,i jest je<lnym z celów Między­
n:-. rodówki. Polacy walczą w Komwide Paryskiej 
i z� :m.1ją w niej czołowe stanowiska. P,isma Mark• 
11 i Engelsa z tej epoki pełne są wezwań do soli­
cLw rioci.ci z. walką wyzwoleńczą Polaków. Twórcy 
naukowego socjaliunu Ul)atrują w spr a wie polskJiej 
je ::.:m. o z. centralnych ogniw w dą.i.e.Thiu do złamania 
f.r"lntu ucisku i reakcji w Europ.e. 

J.J zaborów pruskiiego 1 aust.ria.ckieg;o idee na­
Uri..>.vego socjaliZl'lll..1 przychodz.ily wraz z powsta„ 
wani.em niemieckkh i a.ustriackich związków rob.J­
tr>dczych. Głównym jednakże dla przy,szlości p0!­
siciego ruchu robotniczego był ten nurt, który do­
tarł do zaboru rosyjskiego z Rosji, Jednym z je­
go pionderów był Ludwik Wa.ryń&ki, wielka postać, 
założyciel 1 przywódca pierwszej marksistowskiej 
parbii pohitycznej \\' Polsce ,,Proletariat" ( 1882 r). 

Szybki wz:rost _ Ś'\Vliadomości klasowej mas robo­
tniczych - ziemiach polskich przypada na okres 
szcz.ególne10 nasilenia antypolskich działań, szcz.e­
g '<nd:e w za,borze pruskim i rosyjskim. Polityka 
Biatnaocka ochcrzx::zona mi.a.nem ,,KW b\lll'kampf'' 

ogM przedstawiciele prawicy z wyjątkiem pa�la­
m� : .1 :...ustr.i:ckieg...1, w skład którego we�dą r�w­
n.'.eż fXi,lscy socjaldemokraci oraz. lu"' .. wcy. 

Umasowienie form walk.i polityoz.nej i wy.z..\VOleii.­
ez.ej prowad.z.i do poszerzenia świadomości narodo­
wej. SNi.y temu też gwałtowny rozwój prasy, 
kL�a - mimo wszysU<ich t.rud,ooścl z cenzurą -
staje się łąc7.llikiiem między zaborami. Duią rołę 
w ..un,.cnianiu pocz.ucia wspólnoty PJ.laków odgry­
wają wspólne obchody we wszystkich trux,h za­
borach rocznic narodowych. Bu.rz1iiw.ie roz.wija się 
oświata ludowa, przesycona wprawdzie często kle­
rykaliz.mem, ale joonocześnie pn..yspieszająca dvj• 
rz.ewanie narodu, budząca j� historyczną świa­
domość. 

Kiedy w 1 905 r. wybucha w Ros}! rewolucja, za­
bór rosyjski jest do niej przygotowany. Walk.i sto­
czone wówczas przez proletariat polski nalei.aly -
według oceny Le·rui.na - do najzaciętszych i naj­
roz.leglejsz.ych w imperium carskłm. Obie polskie 
partie robotnicze - PPS i SDKPiL - walczą wte­
dy ramię w ramię ... a jednocześnie ze oobą: pierw„ 

sza wy,odrębnia się ze w.spólnego frontu sil rewo­
ł.1.cy}nych, a druga manifestuje jedność z zorga„ 

niz.owanym proletariatem rosyjskim. Są jednak tak­
że Polacy, którzy walczą po stronie przedstawi­
cieli porządku. Endecja pod wodzą Dmowskiego 
przechodzi bez reszty na pozycje antyrewolucyj­
ne, antysocjaJ.istycz.ne, stawiając sobie za cel nie 
niepodległość - wydaje s,ię mu nierealna - ale 
a utonomię w ramach liberalizującego się caratu 
(to był postulat). 

Wal.ku rewolucyjne na ulicach Wans.zawy, ży„ 

rardowa, Lodzi czy Dąibro,wy Górnic�j powod ują 
radykalfaację mas ludowych we wsz.ystkich trzech 
zaborach. Coraz częściej i gbośniej rozbrzmiewa 
pytan.ic: Polska, ale jaka? 

Pytanie to prowadzi. do polar)17.3cji sil przede 
wszyst..k.im w ruchu robotn.iczy,m. Dystans między 
PPS a SDKPiL 1.iWięk.sza się coraz. bardziej� a w 
samej PPS doc.hod.z.i do roz.łamr.1. Mniejsz..ość z J Ó• 
zefem Piiłsudsloim na czele, widząca w hasłach so. 
cja1i.stycz.nych nie tyle cel programowy, ile instru­
ment slu.ż.ący włączeniu klasy robotnó.czej w walkę 
na1I'odowowyzwoleńcz..ą, utworzyła PPS-Frakcję Re-­
wolucy;ną. Wdęk9Z<>ść - PPS-Lewica - poczęła 
odtąd zbliżać się stopniowo Jw współpracy z 
SDKfliL, podkreślając jednak silniej dążenia me-

ku niepodległości 
uderizyla w kościół katolickii I w Polaków. D o  rangi 
pruskii.ej rac)i stanu urosła polityka germaniza­
cyjna oraz prowadzona równolegle a.keja kolon.i.za„ 
cyjna na ziemiach zaboru pruskiego. Władze nie„ 
mieclcie posta.wd.ły sobie za cel zasadnicze wzmoc„ 
nienie żywiołu niemieckiego w Poznańskiem i na 
P()morzu. 

Spotkało się to z. odporem i i..ac.ieśnieniem sz.ere­
&ow polskich, a także z umocnieniem solidarności 
narodowej mówiących p0 polsku, częmo solidar­
ności ponad wszelkie podziały klasowe. Do historii 
przeszedł strajk dziee,i polskich we Wrześni, wal­
czącyeh o pra.wo uczenia się religtii w języku pol„ 

ak:m. 
W tym samym cz.asie w zaborze rosyjskim -

obok kontynuowa.nia. polityk.i represji popowsta­
niowych - posuwała się naprzód rusyfikacja apa• 
rat.i admu.nistracy}nego i ,topniowe przekreślanie 
wszystkJ.ego, co stanowilo o odrębności K-ong:re­
SL.WKi. 

:'ylko w zaborze austriackim, po przejściowym 
zaostrzeniu kursu antypolskiego, powstały - w re­
zultacie utworz.enla dualistycznego państwa austro„ 
węgiersk.ieg-0 - \varunki do stosunkowo swobodne­
go rozwoju kultury polskiej. W tym też zaborze po„ 
lityka ugodowości polskich warstw posiadających 
wobec zaborcy rozwinie się najpełniej. 

·Nraz z tym we wszystkich trzech z.abora.ch nastę­
J)OWalo umasowienie zarówno ruchów polityCLnych, 
jak i walki klasowej, łącząc się w jedno. Dojrzała 
więc sytuacja do powstania nowoczesnych maso­
-..-ych partil poLityc2lnych. 

. ,.?roletaria,t" Ludwika Waryńskiego, rozbity przez 
w, .. dze cairskie, był zaczynem, do którego nawią­
zała Polska Partia Socjalisty.cz.na, powstała w 1892 
r ., o.raz. u.tworzona wkrótce Socjaldemokra.cja Kró­
lestwa Polskiego. Pierwsza głosz..ąc, iż odtąd hege­
monem narodu będzie klasa robo-tDic.z.a, łączył.a 
hasb socjalizmu I niepodległości, kładąc jednak 
z.,decydowany akcent na walce wyzwoleńczej. Dru­
ga - później SDKPiL - wysuwała na plan pierw„ 

azy walkę klasową i internacjonalistyczne związki 
z klasą robotruczą państw zaborczych ! całej Euro­
py. Obie te partrie, konkurencyjne wobec siebie, 
mimo iż wyrastały z tego samego pnia, stały się 
odtąd siłą decydującą w polskim ruchu robotni­
cz·; :·.1. 

?od koniec XIX w. powstają równleż., najpierw 
w Galicj.i, pierwsze ugrupowania chłopskie, w tym 
Stronnictwo Ludowe (1895 r.) 

Jrgand.z.uje się także narodowo myśląca część 
drobnomieszczaństwa i mieszczaństwa. Formułowa­
ne są teoretyczne fundamenty pnlskiiego ruchu na­
cjo.na.llstycznego, który w ,wych początkach wy­
soko dzierży sztanda<' niepodległości, by następnie 
- w konsekweru:jl przesunięcia się na prawo i lę­
ku przed rewolucją społeczną - przejść na pozy­
cję J.gody z caratem. Główną po6tacią tego ruchu 
był Roman Dmowski, człowiek, który odegrał P<>· 
'Waż.ną rolę w ;,rocesach odbudowy niepod!egłego 
p�ństwa polskiego w 1918 r. i ustalenia jego granlc. 

lrgan.fz.ują si� takte ugrupowania konserwaty­
W! ,! we wszystkich trzech zaborach. We wszyst­
kich też za borczych p!C'lrl ement�ch pojawiają si" re­
prezentanci społeczeństwa polskiego. Są nimi na 

podleglośoiowe nd/i ta ootabn.ia. upatrująca w wy­
zwoleniu społecznym niemal automatyczne rozw.ią„ 
za.nie problemów narodowych. 

Namjętność dysk:usj,! na temat zajmowanych 
przez posz,czególne siły polityczne sla,nowisk dz.ia­
łala na rzecz. ogółu.ego ożywienia pol,itycz.nego. Od­
budowywało się tei. programowe podkreślenie jed„ 
ności narodu polskiego, podważające tezy „trój• 
lojal1zrn.u", i jego kapitalistycznych ri.eczników. 
Nawet te ugrupowania, które głosiły koniecznooć 
oparcia się na jednym z zaborców, stawiały sobie 
za cel połączenie wszystkich zd.em polskich pod 
jed.ną władzą. chociaż.by z.a.burczą. 

Ożyw.ierue polityczne miało także swe :i.ródła 
w z.aostneniu się sytuacji międzynarodowej, Po 
raz pierwszy od rozbioru Polski zaczęło narastać 
praiwdopodobieństwo wojny między Niemcami a 
Rosją. Tym samym tworzyły się nowe warunki 
dla gry prowadzonej przez polskiie siły politycz.ne. 
Wszystktlm trzem z.aborcom zależało obecnie na 
zjednaniu sobie Polaków. Każdy z. niich pragnął 
doprowadzić - w wypadku w-ojny - do powsta­
nia ludności polskiei na teremie wrogiego pań„ 
stwa. 

W momencie wybuchu wojny w 1914 r. sytuacja 
na rod ..1 polskiego była tragiczna. Ludność polska 
7,0stala zmuszona do służby wojskowej nie tylko 
w obcych mundurach i dh obcych sobie celów, 
ale przeciwko sobie. Łącznie, w toku całej I wojny 
światowej, w armiach rosyjskiej, niemieckiej i au­
striackiej służyło trzy i pół mihl.ona Polaków, z cze­
go p0leglo ponad 400 tysięcy. 

W polskich siłach politycznych nie było jedno­
myślności co do stanowiska, jakie należy zająć. 
Roz.umowanie Józe!a Piłsud.skiego, przywódcy tzw. 
lewicy niepodlegl-0ściowej, było następujące (tak w 
każd3-m raz.ie prezentował je w latach póź.niej­
szych): ponieważ państwa centralne - Rzesza Nie­
miecka i Austro-Węgry - pokona.ją przypw;zczal­
nie Rosji:, a następnie z.ostaną pokonane przez 
Ententę, należy stworzyć po-lskrl.e siły zbrojne u 
bok>..i państw centralnych, aby w wypadku klęski 
Niemiec i Ausitnid były one w stanie osłaniać od„ 

rodzenie państwa polskjego. Tak.ie rozumowanie 
zaJc.ła.dalo orientację - przynajmniej w pierwszym 
okresie wojny - na mocarstwa centralne o.raz. 
zmobili7..owanie społeczeństwa polskiego zaboru ro­
ayjskiego przeciwko Rosji. WYTazem tego było 
utworzenie u boku armii austriackiej legionów pol­
sloich, które walczyły następnie (do 1913  r.) z woj­
skami carskimi. Lecz. powstania ludności polskiej 
w za.borze rooyjsk.im nie udało się Piłsudskiemu 
wywołał. Z jednej strony ciążyła na n.im opinia 
sojusznika Niemców, najbardziej z.nienawidzonych 
w społeczeństwie polskim zaborców z. powodu bez.­
względnej polityki germanizacyjnej, z dr .i.giej -
bodaj większość kół opiniotwórczych, w z.ab:..rz.e 
rosyjskim poz.0S1tawała pod wpływami endecji (od 
słów .,Narodowa Demokracja"). szerzącej hasła u­
gody z. Ro6ją i poparcia jej \\' walce z N�emcam.i, 
w imię połączenia wszystkich zie-m polsikiic-h pod 
berłem carskim. Perniętnikarze odnotowali .  j'."!.k 
tudnnść Warsz.a.wy obrz.uc? ła kwiatami w 1914 r. 
jeszcze nie tak dawno z.nienawidzone przez J'llią 

dnie tr.ozackie Idące teraz do waHo! z Niem.cami. 
A:e podejmowane przez. endecję próby utwcrz.enia 
ochotniiczych formacji polskich, które by wakzyły 
pod dowództwem rosyjskum, spełzły niemal na ni• 
czym. Utwo:rwn:r w ramach tych prób Legion Pu• 
ławski źył krótko i nie odegrał li.c:zącej się ro1i. 

Antyrosyjskie p,owsitanie w Konp-esówce nie wy• 
buchlo, zaś legiony przestały być postulowanym 
przez Piłsudskiego instrumentem wn.iędzynarcdo­
"Wieoia sprawy polskiej. W 1916 r., kJ.edy linie froo­
tów na zaehodzie i wschodzie ugrzęzły w okopach 
1 kiedy zmalały S2.anse Niemeów na zwycięstwo. 
Piłsudski przyjmuje następny wariant: działa na 
necz rozwiąz.aruia legionów, zaslania,ją,c się nie­
możnością złożenia prz.ez tołnierzy przysięgi na bra­
terstwo broni z. Niemcami i Austriakami. W 1 9 1 7  r. 
zostaje przez. Niemców aresztowany i do końca woj­
ny przebywa w twierdzy w Magdeburgu. W kraju, 
głównie w da,wnym zaborze rosyjsk.im, okupowa­
nym obecnie prz.ez. Niemców i Austri:kćw, p_zo­
staje na poły konspiracyjna Polska Organizocja 
Wojskowa, na czele której .to.i oddany Piłsud­
ak,iemu Edward Rydz-Smigły. 

Legiony spełniły swą ro.Ię o tyle, że - r..iez.a• 
lei:.nde od znaczenia emocjonalnego, jakle mu.sd::.ła 
posiad� formacja z polskimi o.rz.elkami na cz.:1p­
kach - pogłębiły rywalizację trzech zaborców o 
polskiego rekruta. Tym bairdziiej że ich przekrój 
społoczny był na ogól reprezenta.tywny dla naTodu: 
dominowała inteligencja, pozostałości s.z.lrchty za­
grodoW<!j, robotnicy I chłopi. 

Ta rywaliz.acja o względy Polaków doprow-dziła 
pod koniec 1916  r. do z.łożenia przez cesarzy nie­
mieckiego i ausit.r.iaclciego formalnej obietnicy stwo­
rzenia z części ziie.m za•boru rosyjsk.iego j�.lo:eg�ś 
bliżej nieokreślonego państwa polskiego. 

Od chwili kiedy jedna ze stron walczących 
przedstawiła swój zamiar roz.wiązania kwestii pol ... 
skie1 Francja, Wielka Brytania i Stany Zjedno­
czone nie mogły ofiarrować Polakom mniej. Pań­
stwa te miały jednak skrępowane ręce sojuszem 
z Ro9ją. Ta z.aś obstawała przy planie zjednoczenia 
wszystkim ziem polskich pod swoją władzą. 

Wszystko zmienia sie radykał.nie od rewol Jcji 
lutowej w Rosj.i. Jej awangardowa siła - pairlia 
bolm.ewiclta - stoi na stanowisku, it naród polski 
ma prawo do oderwania się od Rosj.i i utworzenia 
własnego państwa. Po ra.z. pierwszy od momentu 
ro�biorów Pola.cv Potraktowani :wstald jako pod­
mfot, a Illie prz.edmiot rozgrywki. 

Rewolucja Październrikowa nadaje stanowisku bol­
azewików 'W'iąi.ący charakter pra;wmomiędz.yn.aro­
dowy, a tym samym stwarza sytuację, w której 
wreszcie mogą dojrzeć ponad stuletnie aspiracje 
i walki Polaków o odrodzenie ich państwa. 

Zachód, przerażony samym faktem rewolucji w 
Rosji i pełen obaw, by nie ogarnęła ona mas lu­
dowych w Polsce (widzących w niej siłę niosącą 
niepodległość), a jednocześruie l.lW'olniony z. soj : sz­

ni.cz.ych z.obowiązań wobec cara.tiu, uda.aiela odtąd 
coraz peln.iejs.zego poparcia polskim żądaniom od­
b.idowy państwa. 

Tę nową sytuację sprawy JX)lskiiej na arenie 
międzynam-odowej wygrywa endecja, przer.z.ucając 
się z pozycji ugody z. caratem do rolii. rzecz.nika 
interesów polskich w łon.ie Ententy, a tym samym 
uzupełniając działalllia ludzi Piłsudskiego na pol· 
skich :Di.emiach zajmowanych prze-L Niemców i Au­
strię. Pod koniec wojny sojusz.nicy zachodni ua,na• 
ją w Riomanie Dmowskim i jego Komitecie Naro­
dowym Polskim (1917-1919) reprezentanta przy• 
szlego państwa polskie.go, oo pozwoli mu być obec­
nym w pertraktacjach przygotowujących traktat 
wersalski. 

Wsizystko to raz.em nie daje jednak pełnej od­
powiedzi na pytanie: jak stało się moiliwe, iż po 
123 latach nieobecności na mapie Poli tycz.n.ej Euro„ 

py w listopadzie 1918  r. pojaw.iło się mo·w·.1 pań­
stwo polskie? Odpowiedź pełną otrzymamy wtedy, 
kiedy �emy mieć na uwadze to nieustaj[;;ce 
dążenie pięciu pokoleń Polaków do odzyskania 
państwa, ich pośwtlę,ce-nie, walkę i ofiary składane 
w imię tego celu, upowsz.echrllian.ie się w tej wal­
ce świadomości narodowej i przeksz.takan.ie cech 
narodowego charakteru, który kiedyś wiązano ze 
szlacheckim sobiepaństwem, a który w drugiej 
połowie XIX w. - szczególnie od narodzin ruchu 
robotniczego - począł subLimować w sobie wszys­
tkie najlepsze wartości, jakie w poję-cie narodu 
polskiego wnosił świadomy swych powinności ro­
botnik i chłop . 

S ..unując - niepodległość Pol&lti to łącz.ny re­
zultat ponad stuletniej walki narodowowyz:woleń­
cz.ej Polaków oraz sz.czególnych warunków stv.""O­
rz.onych przez Rewolucję Październikową. 

Przesądziła ona bowiem nie tylko o stanowisku 
rosyjskim wobec niepodległości polskieJ, lecz sta­
ła się natchnieniem dla mas pracujących Ber'.i.na, 
Wiednia i Buda.pesztu, przemieniając klęskę mi• 
litarną państw centralnych w pełny upadek do­
tychczasowych reżtl..mów, a tym samym umożliwia­
jąc Polakom wykorzystanie tego osłabienia z.abor„ 
ców, jakie stało się faktem pod konóec 1918  r. w 
Niemczech 1 Austrii. W rezulta.cie pov.rstała syt.u 1-
cja, w której społeczeństwo polskie. ·ego siły po­
Jitycz.ne oraz podz.iemna Polska Organizacja Woj­
skowa t.1d:oież formacje wojskoW<!. składa jące scę 
z Polaków służących kiedyś w armiach zaborc w9 
poczęły po prostu od początku li�topada 19 1 8 r. 
przejmować na większości ziem polskich w swe 
ręce władzę, 1 to właściwie bez wi�ksz.ego c,p ru 
z.e strony zaborców. Tylko wyzwolenie Wielkr p,:,:­
ski musiało być na przełomie 1918/1919 r dz.ie·cm 
powstania zbrojneeo ludności tej pra starej r? - id­
nicy polskiej. Proces ustalenia i okrzepnięcia 
wszystkiich gra.nic trwał jednak jeszcze kilka t�t. 

(CIĄG DAT,SZY ZA TYDZrENl 
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18 grudn�a 1 941 roku sanitarką spod 
Et Gazala dotarłem do szpitala wo­
jennego w Tobruku. Wnies iono mnie 
!io ambul;;ttorium. gdzie d1· Kanarek, 
rodem z Krakowa, orzekł, ie nogę da 
się wyleczy� bez zabiegu operacyjnego. 
Wobec takiego obrotu sprawy zostałem 
przeniesiony . do namiot u nadmorskie­
go. Jeden rzut oka zorientował mnie, 
że znajduję się w namincie dla lżej 
rannych i że żadna . sala operacyjna 
li.ie wchodzi w rachubę. 

Naprzeciwko żołnierze z Karpackiej 
Brygady omawiali plan wcześniejsze.go 
opuszczenia szpii.;'1.Ia, tak, aby zdążyć 
do oddziałów na święta Bożego Naro­
dzenia. Obok mnie le;i,alo dwóch Cze­
ehów, a resztę namiotu  zajmowal i  
Australijczycy i Szkoci, którzy - ze­
brani  w jednym kącie - grali w kar-
ty. 

Namiot był źle obsypany, a ponie­
waż na zewnątrz dął hamsin - więc 
grającym podwiewało karty i plenią­
dze - tak, że musieli cały bank trzy­
mać w rękach i nie mogli się wy­
kładać. Doszedłem do wniosku, że ze 
swoim „majątkiem" nie mam się co 
mierzyć ze stawkami austra l ijskimi,  -
a więc kłopot z kartami  odpada. Ca­
ły mój mająte.k składał się z chlebaka, 
który podloż<l\o mi  pod głowę, dziura­
wego munduru i jednego buta - a le 
za to nie groziła mi amputacja. Na• 
m iot obsugiwa l i  na zml,rnę dwaj sani­
huiusze: Polak - Felek i Johny -
Anglik. Obaj by l i  jednako n i eprzystęp ... 
ni. 

Hamsin wzmagał s ię z dn ia na 

ddeń -. · tak, ie w koiicu nawet gra 
w karty była niemożl i wa. Każdy dzieil 
odm ierzany był herbatą, suCharami ,  ry­
żem z rodzynkami i· wizytą lekarską. 

Swi�ta· Bożego Narodzenia minęły 
uPO szpitalnemU:'. Szkocj i Austra l ijczy-

. C:J poszli do swoich, a do nas przy­
szli na Wigil ię . Czes i i nasi żołnierze 
z innych namiotów. Wydano po dwie 
pomarańcze, suchary . , lotnicze", bute l ­
kę ginu . na czterech, a jako główne 
danie była grochówka i ryż. z kompo­
tem. Felek pri.yniósl puszkę kiszonej 
kapusty zdobytą na lotniskach ponie­
mieckich. Pochodziła z Polsk i, j�k 
świadczyły etykietki .  Mnie obdarował 
mało używanymi butami .  Noga sklę­
sła mi  na tyle,, że .po świętach ubra­
łem. je j na serio zacząłem przygoto­
wywać się do opuszczenla szp itala przy 
p ierwszej nada-rzającej s ję okazj i. W 
tym celu schowałem do chlebaka po­
marańcze, suchary, jeden beef - na 
wypadek opuszc:zcnia :::zpita la bez wy­
pisania. 

28 grudnia znalazłem się przed am­
bulatorium, aby szukać okazji. Przy-

f!���!;' ���!
a
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i��-sz��= 
łem i zapytalern-: 

- A wy, co za jedni? 
- My? Marynarze z załogi „War-

szawy". A tutaj· co? 
- To jest szpital w Tobruku - od­

powiedziałem. 
- Ale dopl_ynęl iśmy doleciało 

mnie. 
- A czy nie ma z wam i  Jędrka 

Marusarza? - zapytałem. 

Na co usłyszałem : - Andrzej, jakiś 
znajomek pyta o ciebie! 

Przywita l iśmy się, a potem· zapyta ... 
łem : - Jędrek, co się stało? 

- Płynęl iśmy do Tobruku t zaopa ... 
trzeniem dla twierdzy, .,,Warszawa" zo ... 

. stała storpedowana, a- nas . wyłowił 
kontrtorpedowiec angielski i tutaj 
przywiózł. Ale tu u was wieje-! To jui 
wolę morze. 

- No to, chodźcie do namiotu, tam 
mntej wieje, a poza tym jest polski 
san itariusz, to 'Znajdzje · coś ciepłego. 

- Cży masz jakieś wieści z Zako ... 
panego? A może spotkałeś kogoś ze 
znajomych? - wypytywał Jędrek. 

- Od naszego ostatniego spotkania 
w Aleksandrii widziałem się - x Tad­
k iem Pawłowskim, tym taternikiem, 
Staszk iem Kulą  - jest w artylerii, 
z Bohaczk iem, który słuiy w żandar­
merii, z 2.ytkowiczem · i Fronczystym 
z Chochołowa, slu:ią obaj w- sanita. 
r iuszach. W Aleksandrii spotkałem Ka ... 
zka Kowalsk iego oraz Włodka - Bernar­
da, naczelnika poczty z Zakopanego. 
Są to wiadomości z maja. 

Z kolei ja zagadnąłem Marusarza 
o szczegóły zatopienia m/s „Warszawy". 

- Wypłynęl iśmy z Aleksandrii z zao­
patrzeniem dla twierdzy. 30 mil przed 
wejściem do portu zostal iśmy storpedo• 
wani, ale .,Warszawa" trzymała się je­
szcze na wodzie. Wziął nas na hol an­
gielski torpedowiec, lecz przed wejściem 
do portu druga torpeda, która trafiła 
w śródokręcie - zatopiła „Warszawę". 
Nas wyłowił z wody kontrtorpedowiec. 

- Czy wszyscy zdołali się uratować? 

- Na pewno zginął jeden Wachtowi 
1; maszynowni, o reszcie trudno coś 
pewnego powiedzieć, gdyż inne okręt:i 
też wyłowiły rozbitków. 

·Dalszą rozmowę Prźerwało · wejście 
Felk.i, który niósł w jed.t}.ym ręku ter..: 
mos, w drugim suchary r mało Uży� 
waną konserwę. 

- Strasżn'ie tego mało -' zauważył 
bosman, 

- Co zrobić, takie czasy - odrzekł 
Felek i podniósł wieko od tet·mosu. 
Ciepła para buchnęła na namiot. 

Felek nie był skąpy, ci.le nie był 
również wylewny. Wyczekał ehwilę i 
wy jął z zanadrza pół butelki ginu. Nie 
wypuszczając butelki z ręki, dał ka� 
demu raz pociągnąć. Po ostatnim ma� 
rynarzu zakręcił butelkę i wyjaśnił: -
Trzeba schować. bo pewnie s it: ktoś 
jeszcze przypląta. 

Felek wyszedł, a bo�m-an skomento ... 
wal : - A T{lówiłein. że łapiduchy to. 
bogate plemię, pod każdą szerokością 
geogra.ficzną! 

Potem angielski sanitariusz wsadził 
głowę pod płachtę namiotu i to, co po 
angielsku nakrzyczał - oznaczało, że 
wszyscy wyłowieni z morza rri.arynarze 
winni zgłosić się natychmiast u o fice ... 
ra dyżurnego. Na co bosman odpowie ... 
dział: - Nawet zjeść nie pozwolą. Tak 
to my wojny nie wygramy! 

Na drugi dzień poszedłem pod am­
bulatorium, aby szukać: autostopu do 
Brygady, z. którą rozstałem się na pu-. 
styni pod Ei Gazalą, 

_________________________________________________ _,,,,,_ 

Po krótkim �IV\, ;c \\, St�pnym, wy­
głoszonym przez przewodniczącego Ko­
misji Historycznej ZenQna Trcita., no­
wosądeczanie : Adam GolC"zewski, A-­
J.eksander Muroń, Andnej Marczyk, 
gorliczan.in Stefan Bekier i za-k-�piań ... 
ę:zyk Antoni Sławiński w kameralnym 
oastroju, przy szklance herbaty, w,;po .... 
minali dni wielkiej wojny. 

- Jako mieszkaniec Równego - mó­
wił mi�dzy innymi  Antoni Sławiński -
zostałem powołany do Armii Czerwo­
nej w kwietniu 1941 r., na krótkie prze„ 
szk,oleni,e. Los zrządził imlc7.cj: po na­
paści hitlerowskiej  na Kraj Rad. iuż 29 
czerwca 21nalazłem si� na froncie. na 
k ieruJJku mińskim. Przeżyłem cały • 
straszny odwrót. �cllenm�: pochodu dro­
gami i bezdro:-2.ami zatłoczonymi ·lud­
nością cywilną. sprzętem. dobytkiem. 
pod ostrzałem i bombami.  Tak dosze­
dłem aż pod Moskv,,·ę. gdzie zostałem 
r-onny. Po -dwóch tygodniach - znów 
na front. do batal ionu broniącego sto-
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l icy Zwiqzku RadLieckiego. Potem 
transport na kierunek stalingradzki, 
bombardowanie. pół roku na tyłach, aż 
w Penzie, szkoła podoficerska i znów 
front :  tym razem na kierunku b-iało­
ruskim. Zimą � 1 942 na 43 bl is-ko trzy 
miesiące spędz i łem w okopach o 1 '20 
metrów od l in i i  n iemieckiej. Gdy pew­
nego razu wraz ze swym plutonem 
zwiadu wybrałem się po , .j�zyka" -
zostałem ranny. Znów szpital .  To był 
koniec mojej służby \V szeregach -\rmii  
Radzieckiej - 1 5  maja 1 943 r. :ma1a­
z.łem się w Sielca ch .  gd1.ie p0w:c;taw.łlło 
Woj:,;ko Polskie. 

Andrzej Marczy k (któ1·ego wojenne 
dz ieje przedstaw ialiśmy na lama.eh 
, ,Dunajca" przed d woma laty) wspoml­
nal walki w rejon ie  Orłowa, straszny 
22-kilometrow'y marsz w boju, wstrzą­
sające obrazy bi tewnego pola. �dzie lU·· 
dzię i sprzęt leżeli .Jrtk snopy". Z ca­
łego, ponad 400-osobowego bato.l ionu 
zostało zaledwie 37 żołnierzy. Potem 
oddzid do zadań specjalnych - i nocny 
skok ze spadochronem do oblę·wnego 
Leningradu. - Te:zo. co tam widzia ... 
łem.  nrie sposób opisać - m6wi1.  -
Trudno uwierzyć, ile człowiek potrafi 
wytrzymać, ile ootrri fi l znieść naród 
radz-iecki. 

My, Polacy , -ponieśl i �my również o­
gromną ofiarę .. by świat mógł iyć w 
pokoju, w wolności. Dlatego z goryczą 
zadaję sobi.e pytanie :  jak s ię tOJ mop;lo 
stać, że w naszej Ojczyźnie. tak cięż.ko 
doświadczonej przez wojnc: i tak wie­
le zawdzięczającej Armii  Rad?Jieckiej. 
ktokolwiek odważył się kwestionować 
tę ofiarę i kwest ionować nasz powo­
jenny dorobek, okupiony wysilkieM 
całego narndu. · 

- Żol,n,iersk i e  wsponrnie-nia - po-­

wiedział na zakończenie spotkania pre­
zes ZW ZIW, Roman Karpiel - są ży ... 
wą historią, którą trzeba utrwalić dla 
przyszłych pokoleń. Zadem film, żadna 
książka nic odda w pełn,i obrazu lat 
wojny. Tę szansę d·tje tylko żywe �lo­
W<l świadków 1 uczP<s f , , ; ków c,., .. ch 
wyddrzeii. 

ELżBiE TA GLINKA 
01-leń. <lzhiejszy Sił Zbrojnych · związku Rad-z.ieddego. 

Fot. CAF - TASS - APN 



• • 
K R ZY Z O W KA N R  5 

POZIOMO: 1) larwa chrząszcza: 
5) stan na płd. USA; !t) ptak z rzę­
du wróblowatych; 9) dziewczyna ja· 
pońska zajmująca się zawodowo ba­
wieniem uczestników zebrania; 10) 
koło, prostopadle do osi obrotu Zie 
mi, przechodzące przez środek Zie­
mi; 11 )  jezioro w płd-wsch. Afryce; 
12) przełęcz w boczne J grani Tatr 
Wysokich; przejście , z Doliny Gą, 
sienicowej do Doliny Pięciu Sta­
wów Polskich; 15) cykliczny utwór 
muzyczny na 1-2 instrumenty solo. 
zwykle o 4 częściach; 18) -lll'ządze-

Tysiące pożarów, miliardowe straty 
materialne. liczne ofiary w ludziach -
to tragiczne coroczne żniwo „czerwo-­
nego kura" na całym świecie, a także 
i w naszym kraju. 

Wiele sie na ten temat mówi i ol­
sze, szczególnie po większych katastro­
fach. jak w przypadku Górnef Grupy 
na Pomorzu, gdzie w ubiegłym roku w 
szpitalu psycbiatrycznym poniosło 
śmierć 50 pacjentów, czy w szczeciń­
skiej „Kaskadzie", gdzie w ogniu 7.gi­
neło t3 osób 

Kroniki światowe ostatnich lat no­
tują jeszcze większe takie tragedie, 
jak np. pożar w 26-piętrowym hotelu 
w Las Vegas w 1980 r .  Smier6' poniosły 
wówczas 84 osoby, a 720 odniosło ob­
rażenia ciała, w tym duża część po­
ważne. W początkach 1981 r. w dysko­
tece „Stardust" w Dublinie, w wyniku 
błyskawicznego rozprzestrzeniania się 
ognia, zginęl-0 49 młodych ludzi. 

Specjaliści badający przyczyny tych 
tragicznych wypadków. zwracają u­
wagę na to, że o ile przepisy przeciw­
pożarov.re dotyczą.ce konstrukcji bu­
dynków są na ogół przestrzegane, o 
tyle wewnętrzne wyposażenie pomie­
szczeń budzi często poważne zastrze­
::.f!nia. W wielu przypadkach występu­
;e wręcz karygodna lekkomyślność lu­
ozi odpowiedzialnych za bezpieczeń­
stwo przeciwpożarowe. Dotyczy to 
-orzede wszystkim tzw. wystroju po­
mieszczeń w hotelach. salach klubo­
wych czy z:i\cładach gastronomicznych, 

* 

nie uruchamiające młockarnię� 21)  
długi, luźrry ubiór japoński o szero,.. 
kich nie wszywanych rękawach; 24) 
świadczenie pieniężne mające na 
celu zapewnienie osobie uorawnlo­
nej środków utrzymania; 26) łosza: 
1!7) napój bogów; 28) ptak z rodziny 
krukowatych; 29) posiedzenie, ze­
branie; 30) imię męskie

.; 

PIONOWO: 1) koń skrzydlaty: 2) 
łagodzi wstrząsy. powstające na 
nierównościach dróg; 3) najmniej­
sza porcja o jaką może ulec zmla-

W ·walce 

w których gromadzą się jednocześnie 
większe grupy ludzi. 

Wystarczy 7 minut! 

Wyobraźmy sobie� że w pewnym 
momencie zaczyna olonąć kosz ze śmie­
ciami koło naszego stołu czy biurka. 
Ot, choćby z powod·· rzuconego tam 
nie zgaszonego niedopałka papierosa. 
Już po minucie ogień przerzuca się na 
krzesło lub fotel. tym łatwiej jeśli 
sprzęty te wyścielane są łatwopalnymi 
materiałami, jak np. tworzywami 
piankowymi. Po dwóch minutach zaj­
muje s..ię firanka, a rozgrzane gazy 
zaczynają slę gromadzić pod sufitem. 

Po sześciu minutach temperatura w 
pomieszczeniu może osiągnąć nawet 
tysiąc stopni Cl W oknach pękają szy­
by, ogień podsycany jest w wyniku 
dostępu powietrza. Promieniowanie 
ciepła i temperatura wzrastają do tego 
stopnia, że przedmioty znajdujące się 
w zasięgu ognia rozpadają się, wy­
dzielając trujące gazy. Po siedmiu mi­
nutach w płomieniach stają nawet f 
te przedmioty, które nie mają bezpo­
średniej styczności 2 płonącymi rze­
rzami. Ogieti ogarnia całe pomieszcze­
nie_. 

miłość (bułg. dramat psychJ 7 
Trzy dni Kondora, ł..ABOWA: 5 i 1 
Auto, skrzypce i pies Kleks (radz. 
muzyczny), Bobby Dearfield (USA 
dramat psychologiczny, LIMANOWA: 

nie dana wielkość fiz. np. energia, 
pęd określonego układu ; ł) biała, 
lniana szata liturgiczna, .noszona 
przez księży pod orna'tę,_m: 5) rodzaj 
balkonu; 6) arbuz; 7) odłam wy­
znaniowy w obrębie danej religii: 
1S) marka aparatu fotograficznego; 
14) papuga; 1 6) składany wachlarz 
z papieru, zdobiony malowidłami, 
uważany za symbo1 szczęścia; 17) 
'Wrażenie słuchowe wywołane falą 
akustyczną wysyłaną przez np. stru­
nę; 18) osłonka otaczająca larwę, 
19) pomost ułatwiają.cy przeładu­
nek; 20) szlak;  21) sztuczny bieg 
wodny; 22) małpa z rodziny kocz„ 
kodanów; '23) dzieło malarza; 25) 
pierwiastek chemiczny o liczbie 
atom. 4_1. 

Rozwiązania. prosimy .Przysyła� de 
dnia 5 marca .br. 

Rozwiązanie krzyżówki nr S 
POZIOMO: I) przedstawienie, 9) 

awaria, 10) agenda, 11)  zefir. 12) 
nafta, 15) apteka, 19) córa!, 20) 
Cypr, 22) limba, 23) sedno, 24) �ryw, 
25) tasak, 28) rzepak, 32) alarm. 34) 
wstęp, 36) skuwka, 37) liniał, 38) 
spółdzielczość. 

PIONOWO: Z) zwrot, 3) Diaz, 4) 
trufla, .5) wlara, 6) efekt, 1) Indyk, 
8) sarna, 13) trykadele, 14) agrono­
mia, 16J ,Perliczka.. 17) efemeryda, 
Ili) aplauz, 21) pastor, 26) Antyle, 
27) smoła, '!1!) zakup, 30) l'awel, 31) 
kwacz, 33) lando, 35) plac. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki nr 3, drogą losowania nagx:o­
dy otrzymują panowie Jan Pawli­
kowski i Stanisław Kałucki, obaj z 
Krynicy. Gratulujemyt 

Nagrody ksiątkowe prześlemy po­
c�tą w terminie późniejszym. 

Nowości techniki 

Bez maszynisty 
Wyobraźmy sobie: stoimy na 

peronie -podmoskiewskiej .stacji 
,,Friazino". czekając na pociąg. Nad­
jeżdża pociąg, ale... bez maszynisty. 
Zatrzymuje się tam gdzie powinien, 
otwiera Przwi

t 
zabiera pasażerów i 

jedzie aalej. Głos z wewnętrznej 
sieci radiowej ogłasza przystanki, 
nie myląc ich kolejności. 

Fantastyka? Nie, to całkiem Teal­
na perspektywa. Pracownicy ra­
dzieckiego instytutu naukowo-ba-

dawczego transportu kolejowego 
przeprowadzili niedawno próqy na 
eksperymentalnej trasie w Szczer­
bince, nieopodal Moskwy. Polece­
nia wydawała elektrowozowi ma­
szyna cyfrowa znajdująca się w in­
stytucie, w odległości kilkudziesię­
ciu kilometrów! Elektrowóz ruszał 

-z miejsca, hamował, zatrzymywał 
się w wyznaczonych punktach, o­
gółem wykonywa! 26 poleceń. 

Wprowadzenie komputera do sto­
łecznej kolei będzie się odbywać w 
dwóch etapach. Początkowo elek­
tronika puyjdzJ.e z pomocą dyspo­
zytorom, a w dalszej przyszłości 
we-lmie na siebie r.ównież zadanie 
prowadzenia pociągów. Po raz 
pierwszy w ZSRR nowość tę za­
mierza się wykorzystać na odcinku 
najbardziej intensywnego ruchu ko­
lejowego Moskwa - Aleksawir'1W. 

(A.PN) 

z „czerwonym kureni·' 
,,Z sufitu kapał ogień" 

Morze ognia, mrożące krew w ty­
łach sceny - znamy to z filmów. Ale 
niestety zdarza się to także naprawdę. 
Ludzie, którzy uratowali się z groź­
nych pożarów. opowiadają potem, ie 
jakaś przemożna siła pl!hala ich w 
kierunku przeciwnym od iródla ognia. 
Fachowcy od spraw pożarnictwa do­
wodzą. iż tylko ok. 10  proc. ofiar gi­
nie bezpośrednio w ogniu. Większość 
dusi się trującymi gazami. Tak właś­
nie podczas pożaru w Las Vegas u­
tracili życie goście hotelowi na wyż­
szych piętrach, które były oddalone od 
ogniska pożaru. 

Swiadkowie katastrofy w irlandzkiej 
dyskotece relacjonowali potem, że w 
mgnieniu oka lokal zamienił się w 
„płonącą bombę". Z sufitu spadały 
grube, płonące krople ... 

Jeśli cho,P.zi o tragedię w szczeciń­
skiej „Kaskadzie". to ustalono, iż szyb­
kie rozprzestnenianie się ognia na­
stąpiło na skutek zajęcia się łatwopal­
nych ·mas plastycznych, których nie 
ź.alowano dla „upiększenia" sal resta­
uracji. 

cyjny), MUSZYNA: 2-4 Jabberwo­
cky (ang.-komedia), 5-7 Nosferatu -
wampir (RFN horror). NOWY SĄCZ„ 
PODHALE: 1-7 Vabank (pol., sensa­
cyjny), 4-7 Czas Apokalipsy (USA 

Uczmy się na błędach! 

Po każ.dym b:agicznym w skutkach 
poi.arze, komisje ekspertów wykazują 
w sposób jednoznaczny bądź rażące 
podstawowe zaniedbania w przestrze­
ganiu przepisów przeciwpożarowych, 
bądź lekkomyślność czy wręcz brak 
wyobraźni osób, które decydują o ta­
kim, a nie innym wystroju lub wypo­
sażeniu pomieszczeń. 

Eksperci wskazują również na braki 
w przepisach lub ich nieprecyzyjność. 
Dlatego m. in. przy przekazywaniu o­
biektów eksploatacji lub masowego u­
żytkowania na ogół egzekwuje się bez­
względnie przepisy ogólnego bezoie­
czeństwa przeciwpożarowego. Nie 
można tego powiedzieć jednak o kon­
troli stopnia "zapalności" boazerii ,  róż­
norodnych tworzyw, mebli, firanek itd. 
A jakże często właśnie one są przy­
czyną pożarów! 

Jeśli stan taki będzie nadal tolero­
wany, to niestety wciąż będziemy 
świadkami ludzkich tragedii. Tragedii, 
których przecież można uniknąć, a 
przynajmniej ograniczyć ich rozmiary 
do minimum. 

JAN PREJZNER 

CZARNY DUNAJEC: 2 Róg Brz�­
skiej i Capri (pol. dramat społeczny), 
5 i 7 Powrót do domu (USA dramat 

-społ.), GORUCE: 1 O jeden most za 
daleko (ang. dramat społ.) 2-3 Mi­
łość ci wszystko wybaczy (pol. dra­
mat psych.), 4-7 Transamerican c.•ks­
pres (USA sensacyjny), GRYBÓW: 1 
Nosferatu - �ampir (RFN, horror), 
2-4 Narodz.iny gwiazdy (USA mu­
zyczny), ,-..7 Superpotwór (jap. przy­
godowy, J'ORDANÓW: 2-4 Azyl (pol. 
dramat społeczny) 5 1 ·7 Nieme Kino 
(USA, komedia), KROSCIENKO: l-3 
Prorok, złoto 1 Siedmiogrod:tianie 
(rum� przygodowy) 5 i 7 Trzy dni 
Kondora (wł.-USA sensacyjny), KRY• 
NICA. 1--3 Postrzyżyny (czes. kom�­
dia), 4-1 Glina czy łajda1t (fr. 
sensacyjny), LUBmN: s Cygańska 

REPERTU AR K I N  

(jJp. przygodowy), RABKA: 1-2 Aż 
rozłączy nas śmierć (NRD. dramat. 
społeczny), 4--7 Spirala (pol.1 dramat 
psych.), RYTRO: 2-3 Chciałbym si<;: 
zgubić (pal. - dramat społ.), 6-7 
Bobby Dearfield (USA dramat 
psych.), STARY SĄCZ: 1 Skok w 
pustkę (wł. - dramat psych.), 2-4 Je­
sienny maraton (radz., dramat psych.), 
6-7 Panny z Wilka (pol., dramat 
psych.), SZCZAWNICA: 2-4 Opowieść 
nieznanego człowieka (radz. - dramat 
psych.), 5--7 Czułe miejsca (pol. 
science fiction). ZA&OPANE - GlE• 
WONT: 1-5 Wierna żona (franc„ ko­
stiumowy), 6-7 Miłość ci wszystko 
wybaczy (pol. - dramat psych.), 
TYMBARK: 6--7 Trąd (pol. dramat 
psychologiczny). 

l-3 Dwadzieścia lat później (radz. ko­
media). 4-7 Fedvra (RFN, dramat 
psychologiczny), ŁABOWA: -S i 7 Au­
to, skrzypce i pies Kleks (radz. mu­
zy,,zny), Bobby Dearfield (USA, dra­
mat psych.), MSZANA DOLNA: 2-3 
A-utostopowicz (czes. dramat psycho­
logiczny), 4-7 39 stopni (ang. sensa-

dramat społeczny). PIWNICZNA: 
2-S Piękna i potwór (er.es. kosth1-
mowy)1 PORONIN: 2-4 Samolot w 
płomieniach (rad.z. :r.ensacyjny), 5-7 
Dziewczyna z reklamy (wł.-USA dra­
mat psych.), RABA WYŻNA: 2--5 
Lew pręży się do skoku (węg. - sen­
sacyjny), �7 Powrót Mechagodzilli 
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H u  mor w szker,ckq kratę 

- Co? Pr.:;-kurator nmie l\o·zywa? JeszCY-'C niedawno l,o ja wzy­
wałem prokuratora .•. 
Rys, ZBIGNIEW ZIOMECKI „Szpilki# 

list z Gorlic 

Z lekt:u:r11 „Dunajc�" wynio• 
slem przekwiadczenie, że w1;pie ... 
racie twórczość amato1's.kq. ,\by 
sprawdzić własne możl.iwości. 
przesyłam Wam 1>róbki moich 
utworów. N ad mienię, że jestern 
pracow1tikiem fizycznym w Fa­
bryce Ma.<;::: 1m Wie1·t n lcz:;ch i 

Córn ic:=uch ,,Gl in ik". Czu m ogę 
liczi1ć 1w f,(·e n ę  przesłan ych ,Jrac? 

Ireneusz Gębsk i 

Odpowiedź ,,Rozmaitości" 
W · zamie,rzchlyc:h czasach po­

sierpniowych dr ZbiJ:micw Siat­
kowski roztoczył u nas opieke 
nad debiu tantami. P6ź:ni";'!j re­
daktorzy .• Dunajca " bme sprawy 
mieli na głowie. Ale „Roz­
maitości" - niczce:o nie komen• 
tu,iac - wspiera ją nadal  amator­
ską t wórczość. użvczn iac od czasu 
do cznsu mleisca wier!'łzow;i.nvm 
próbom. Dlalet?o \1.rybieramv 
jed ną z Pa{, sk ich fr.1 szek. 

DZIELNY W TEORII 
Innych z-grzewa.ł do boju 
głosząc teori.; o walce. 
Sam lękają.ł' się trudu znoju 
cho\.val si� r.a szatiee. 

,,MISS MATEMATYKI" 
Takim tytułem londyi1.ski ,,Times'' 

obdarzył 10-letnią Angielkę, Ruth 
Lawrance. Dziewczynka ma zdu­
miewające zdolności matematyczne. 
Opanował� ona progl'am gimnazjum 
i liceum, do matury włącznie. Mała 
chce zostać nauczycielką tego przed­
miotu. Rzecznik uniwersytetu w 
Oksfordzie powiedział. że Ruth ma 
szansę ukończenia studiów mate­
matycznych. mając l5 lat. Teraz za­
chodzi tylko pytanie, jak 1 5-letnia 
dziewczynka poradzi sobie ze star­
SZ\'m i orl niei  słuchaczami 
DOBROWOLNIE PŁACI PODATKI 

\V Szwecji. w której obowiązują 
najwyższe oodatki w Europie. sen ... 
sację wywoł,.1 ła 30-letnia dama, u­
prawiająca w Sztokholmie najstar­
szy zawód świata. Dobrowolnie 
zgłosiła się. b.v zapłacić podatek od 
dochodu w wysokości 175 tyslący 
koron rocznie. Nie uczyniła tego z 
dobrze pojęte,g:o obowiązku. ale z 
pobudek czysto materialnych. W 
przypadku choroby podatnicy o­
trzymują 90 nrocen t ooborbw, a 
ponadto wysoka emer:vturę lub ren­
tę. 

PRZEBIŁ MUR GLOWĄ 
Bandyta, który wybrał się, aby 

obrabować bank w Londynie. za­
pomniał młotka. 26-letni gangster 

Szkot się żeni 

Pyta się Szkol przyjaciela : 
- A l"ięc żenisz :'łię z Ewelinq?  
- Muszę! 
- Ale chcialef przecież od n id 

odejść. 
- Tak, ale ona tak utyła., że nie 

może mi zwróciC zaręczynowego 
pierścionka ... 

Szkot z wizytą 

.Szkot odwiedził sąsiada i zaraz na · 
wstępie narzeka: 

- To straszne, jak u.. ciebie jest 
zimno! 

- Wybacz, proszę - tłumaczy się 
gospodarz � n ie wieclzialem, że 
przyjdziesz, i napaiilem tyiko na ... 
;ednq osobę. 

Szkot i kolekcja 

Angielski lord pokazuje swojemu 
przyjacielowi ze Szkocji \Ylpsny 
zbtór egzotycznych,  wypchanych pta­
ków. 

nie zrezygnował. Wziął rnzpęd i gło­
wą przebił szybę oddzielającą kasę 
od hallu. Atak głową dal mu około 
20 tysięcy funtów, ale długo s ię  ni­
mi nie nacieszył. Policja sz;vbko 
wpadła na iego trop. 

TAKSOWKARZE NIE BEZ 
SKAZY 

Londyńscy taksówka rze zawsze 
szczycili się opinią,  że są najlepszy­
mi i najuczciwszymi taksówkarzami 
na świecie. Ta opin ia  została ostat­
nio mocno nadszarpnięta. Oto 33-
Ietni taksówkarz. Christopher Ke­
vin Butler. zbiegł z oół mil ionem 
dolarów. Pieniądze te zostawił w 
taksówce klient. który poprosił tak„ 
sówkarza. aby na chwil� się zatrzy-ir 
mal, gdyż chciał kupić taśmę z naj­
nowszym orzeboiem 

SREDNIOWIECZE .. .  
Dwie siostry. mające dziś 85 i 80 

lat, zamknęły w stajni orzed 8 laty 
64-letnią najmłodszą siostrę. która 
po śmierci męża chciała ooślubić in­
nego mężczyznę Starsze panie  u­
znały. że jej plany matrymonialne  
mogłyby ośmiesz.vć rodzinę Dramat 
roze�ral się w greckiej miejscowoś­
c i  Methana Gdy O('ll icia o�wobodzi„ 
la l iczaca obecnie 75 lat Konstanti„ 
n�. ledwie trzymała s ię  ona na no„ 
gach z wyczerpania. 

En.ergia z wiatru i wody 
Przy oddziale NOT w Koszalinie 

rozwija aktywną dzia łalność Spo ... 
ł�czny Komitet Małej Energetyki 
Wodne!, w skład którego wchodzą 
specjaliści oraz osoby dążące do 
wykorzystania · istniejących w woj. 
koszalińskim energetycznych zaso­
bów wody i wiatru . Komitet jest 
w posiadaniu dokumentacji techni­
cznej na produkcję małych siłowni 
wiatrowych o mocy od 2 do 10 kW 
opracowanych przez naukowców 
Instytutu Maszyn Rolniczych. Si­
łownie w1atrowe mogą być na Wy­
brzeżu polskim stosowane Pow­
szechnie. W tym rejonie bardzo 
często wyst�pują silne wiatry. Koszt 
budowy elektro,vni nie jest zbyt 
�
1 "·�v .  wvnosi bowiem około 35 tys. 

zł. Prąd z siłowni 2 kW zasilać ma-. 
że jednocześnie np. dwadzieścia 100-
watowych żarówek. Aby szerzej 
spopularyzować siłownie wiatrowe 
i wodne ltomjtet organiz.uje specja] ... 
ny punkt konsultacyjny a członko­
wie komitetu służy� będą odpo­
wiednią pomocą techniczną. 

Społeczny kómi tet podjął starania 
o opracowanle dokumentacji tuTbifl 
wodnych, które pozwoliłyby na wy ... 
korzystanie nurtów rzek w woj. 
koszalińskim Proponuje się opraco­
wać dokumentację na produk<"ię 
trzech typów turbin: 5, rn i 20 kW, 
p0niewaź jednostki tej l"OCY mot 
na zainstalować najlatwid i najta­
n iej. Jeżeli infcjatywa !comitetu 
znajdzie zrozumienie. to jeszcze w 

tym roku produkcję turbin podej­
mie Fabryka Unąd:t..eń Budowla­
nych w Koszalinie. 

Niestety, do tej pory działanie ko„ 
mitetu, Jak też grupy chętn!,'ch do 
budowy małych siłowni elektrycz­
nych, napotykajc\ wiele przeszkód 
formalno-prawnych. mimo że U· 
chwała Rady Ministrów z września 
1981 r . .  stwarza możl iwości l wr�cz 
zachęca do podejmowania wysiłków 
w budowie tego rodzaju obiektów. 
Na niższych szczeblach administra„ 
eji piętrzą się jednak trudno�ci, mi ... 
mo że chętnych do zainstalowania i 
korzystania z takich fr6del energii 
jest nleinalo. 

- Ta kolekcja kosztowała mnie 
drobn ych 100 tysięcy ,zylingów -
wtrąca mimochodem lord. 

Na co Szkot zdziwił się ogromnie; 
- A czym są one, w takim razie, 
wypchane? 

Szkot i testament 

Małżonka po śmierci swojego mę ... 
ża kazała wyryć na grobie napis:  
,,Odpoczywaj w SJ>Okoju0

• 

Kiedy jednak. po otwarciu testa­
mentu stwierdziła , że zapisał on jej 
tylko niewielką część majątku, kaza„ 
Ja dopjsać jeszcze zdanie: ,,Dopóki 
ja nie spocznę koło ciebie ... 

Szkot w restauracji 

z restauracji wychodzi para mal• 
teńska. 

- Patryku ,- przyznaj się, że da łttł 
kelnerowi napiwek! 

- Nie dałem, przy:�ięgam! 
- Nie kłam. Przecież on był tak 

zadowolony, nawet śmiał się. 
- Ja go tylko połaskota łem w 

dlofi. 

DIETA 

Starsza para małżeńska siedzi 
na plaży. Żona robi wyrzuty 
mężowi. natarczywie przygląda� 
jącemu sit: ładnym dziewcz�tom· 

- Czy w ten sposób powinien 
się zachowywać żonaty m�żcz.y­
zna? ! 

- Moja droga, jeśli się jest na 
diecie. to nie znaczy,-Ze nie 
można spojrzeć na menu. 

J erzy Leszczyński 

NIE WSZYSCY 

Nie wszyscy postępowi, 
co rwq się k u  przodowi. 

• LUDZKIE SŁABOŚCI 

Niektórzy piąć się w górę 
mogą, 

ty/ko czepiając się wciąż 
kogoś. 

ECHO ZNAKOMITEGO 

Znakomity . .  
'Tliły . . .  mity . .  . 

PODZIAŁ 

Miedzo n ie pola dzieli 
a le pól właścicieli. 

- Tegą_ nie opubl ikujemy, bo 
i tak lo wszyscy wiedzą. a. lego 
tez nle1 bo o tym jeszcze nlkt nje 
ma pojęcia. 

Rys, SZYMON KOBYLIŃSKI 
�,,Polityka" 
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